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jest do greckich 
Termopil. których 
sława przetrwała 
wieki. Dziś, . ze/ 
zbroczonego krwią 
wzgórza nr 126 w 
Strękowej Górze, 
spod schronu. w 
którym zginął pol­
ski Leonidas, lu­
dzie z okolicz­
nych wsi wy­
bierają żwir. 

- Nie stać nas na 
kupno piasku. 
Schron nie ucierpi. 
To przecież kupa 
kamieni. 
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WOJEWODA Franciszek 
Adamiak powołał już część no­
wej kadry kierowniczej Urzędu 
Wojewódzkiego. Wicewojewodą 
został Tadeusz Lasocki , wicedy­
rektor Wojewódzkiego Ośrodka 
Postępu Rolniczego w Szepie­
t owie, inżynier rolnik. Antoni 
Malinowski objął Wydział Or­
ganizacji i Nadzoru, Jerzy Just 
- Wydział Administracyjno-Go­
spodarczy, Antoni Stokowski -
Wydział Polityki Regionalnej, 
Marian Brożyna - Wydział Ge­
odezji, Kartografii i Gospodarki 
Gruntami, Henryk Wróblewski 
- Wydział Rozwoju Gospodar­
czego, Marek Komorowski -
Wydział Spraw Obywatelskich 
i Mirosław Anaszko - W yd ział 
Ochrony Środowiska. Pozostali 
na swych stanowiskach: Leon 
Wagner w Wojewódzkim In­
spektoracie Obrony Cy,viłn ej 

i Aleksander Krachało w Ko­
mendzie Wojewódzkich Straży 
Pożarnych. Wszyscy wymie­
nieni, poza nowym wicewoje­
wodą, pełnili już w U rzędzie 

funkcje kierownicze. 
KOMENDANT Główny 

Policji mianował w wojewódz­
twie łomżyńskim Komendantów 
Rejonowych. Zostali nimi: w 
Łomży nadkomisarz A ntoni Fi­
lipkowski, w Zambrowie nad­
komisarz Tadeusz Pułaski, w 
Grajewie podinspektor Jan Ilęś 

i w Wysokiem l\lazowieckiem 
podinspektor Jan Bancerowicz. 

SKOSZONO już 65 proc. 
zasiewów, zebrano pon ad 40 
proc. Do magazynów PZZ i 
GS-ów trafiło 16 tys. ton ziarna, 
a jest jeszcze t1iiejsce na drugie 
tyle. Za wysokoglutenową psze­
nicę płaci się w Łomży1iskiem 
85 tys. za kwintal, za żyto - 55 
tys., jęczmi~ń - 50 tys . 

DEZRODOCl:E w WOJe­
wództwie łomży1iskim 15 sierp­
nia br. przekroczyło już gra11icę 

10 OOO zarejestrowanych osób, w 
tym prawie połowa to kobiety. 
W wyniku zwolnie11 grupowych 
pracę straciło ok. 2 OOO osób, 
w większości kobiet. 210 po­
bierających zasiłek ma wyższe 
wykształcenie, a ze spodziewa­
nych w tym roku ok. 3 OOO 
absolwentów szkół średnich i 
wyższych, zarejestrowało się już 

ponad 1 200. Oferty pracy (po­
nad 400) dotyczą głównie wy­
kwalifikowanych robotników. 

KONTAKW 

DANE Wojewódzkiego U­
rzędu Statystycznego za miesiąc 
lipiec wskazują na dalszy spadek 
produkcji . Wzrost notują jedy­
nie przedsiębiorstwa prywatne i 
małe. W stosunku do czerwca 
produkcj a sprzedana wzrosła 

w przemyśle metalowym, elek­
trycznym , elektrotechnicznym i 
drzewnym. W pozostałych dzia­
łach następuje ciągły spadek, 
spowodowany głównie kłopo­

tami ze zbytem. Wzrastają np. 
zapasy masła, mleka w proszku 
i sera. 
PRZECIĘTNA PLACA 

w lipc u w przemyśle była wyż­

sza ni ż w czerwcu o 17,2 proc. i 
wyniosła 860 OOO zł (najwyższa 

ponad 1 mln, najniższa 340 tys. 
zł). 

W DUDOWNICTWIE 
uspołecznionym jedyny wzrost, 
jaki odnotowano, to wzrost za­
robków. Oddano mniej 111ie­
szka 11 , niż w roku ubiegłym . 

Mniej się także bud uje prywat­
nie. Przeci ętna płaca wynosi ła 

ok. 833 OOO zł. 
W ROLNICTWIE wzrasta 

nieznacznie skup podstawowych 
produktów, z wyjątkiem jaj. No­
t uje się także pierwsze przejawy 
wzrostu gospodarczego, szcze­
gólnie w sektorze n ieuspołecz­

nionym . 
PROKURATOR Rejo-

uowy w \Vysokiem Mazowiec­
ki em zastosował tymczasowe 
a resztowanie wobec n.P. podej­
rzanego o brutalne zgwałcenie 

kobiety w pobli żu Czyżewa. Bę­

dący pod wpływem alkoholu 
sprawca pobił o fi an~ powodując 

rozległe obrażenia. Podejrzany 
był j uż w przeszłości karany za 
podobuy czyn. Grozi mu kara 
od 3 do 15 lat pozbawieni a 
wolności. 

W SĄDZIE Wojewódzkim 
w Łomży 16 sierpnia złożony zo­
stał wniosek o rejestrację Stowa­
rzyszenia Pamięci Walczących z 
Kom~mizmem i Faszyzmem. Ce­
lem Stowarzyszenia jest m.in. 
upamiętnianie ludzi i organiza­
cji biorących udział w walce 
z totalitaryzmem, opieką nad 
inwalidami i członkami rodzin 
poległych, udokumentowanie lo­
sów walczących i prześladowa­
nych a także ujawnienie osób 
winnych ludobójstwa. 

CENY na targu w Ciecha­
nowcu: - Żyto - 55 tys. za kwin­
tal, pszenica - 80 tys., pszenz'yto 
- 45 tys., jęczmie11 - 5_0 tys., 
owies - 35 tys ., mieszanki zbo­
żowe - 40 tys., ziemniaki -
300 zł kg, pomidory - 3-6 tys. , 
ogórki - 2-4 tys., jabłka - 1,5-3 
tys ., cebula - 1,5-2 tys., kalafior 
- 1-2 tys., kapusta - 1-3 tys . 
główka, ko1i roboczy - 5-13 mln, 
krowa z przychówkiem - 1,8-3 
mln, para prosiąt - 550-700 tys., 
warchlaki - 800-1 OOO tys., owca 
na rzeź - 180 tys. , tucznik - 8 
tys. kg, cielę na rzeź - 9 tys ., 
jaja - 550' zł, schab - 25 tys . 
kg, karkówka - 22 tys., szynka 
- 20 tys ., rąbanka - 17 tys., 
cielęcina - 15 tys., baranina -
9 tys., kie ł basa wiejska - 20-24 
tys„ szynka wędzona - 40 tys. , 
baleron - 38 tys ., polędwica -
45 tys., kiszka - 8 tys., boczek 
wędzouy - 15 tys. 

OSIEDLOWY Dom Kul­
tury, Małachowskiego 4 w 
Łomży (tel. 68-654) ogłasza za­
pisy na: zajęcia korekcyjne dla 
dzieci z wadami postawy, kursy 
ta1ica towarzyskiego dla dzieci 
i młodzieży, aerobik dla dziew­
cząt i kobiet, a także nabór 
do młodzieżowego I<lubu Ta1ica 
Towarzyskiego. 

KOMU DOLA 

. Ze ~stępnych szacunk. 
n~.ka, ze Polska ma do d 
CJI około osiem i p 'ł Y 
d l . o m 
. o arow w postac· k .. I r 
1 gwarancJ1 kredytowych 
znanych przez rozwi . 
Z I d R .. . nięt 

a; ,10 u. oz na Jest ich 
nosc: uruchomienie . k 
wy ł . nie 

maga spe menia wiei 
dych warunków, wiele 
~zek~ na swóJ czas. Są 
1 .takie, po ktore można 
memal natychmiast J. · 
d b

. , ez 
yto iorca ma pomysł 

wy ~orzy.stać .. Należą do~ 
po~yczk1 udzielane prze 
Sw1atowy na rozwój e 
przemysłowego i rolno-s 
czego. W sumie - 360 m 
dolarów. 

Jak dotąd - a min 
kilka miesięcy - nie 
nięto z nich nawet st 
rów. Owszem, pojawili si 
kandydaci, ale do pod 
kou traktów nie doszło. P 
polega na tym, że Ban 
towy przyznał te kred 
Polsce w ogóle, lecz p 
c~ym fir~om, które zgł 
z mteresuJącą propozycj 
czasem nasze przedsiębi 
choć znajdują się w głębo 
presji, nie potrafią zred 
projektu programu, kt 
chodni kredytobiorcy u 
za" poważny i rokujący 
na sukces. Po prostu 
powinien być dobrze u 
wany. Niby proste i zraz 
a jednak niewykonalne. 

Jest to jeszcze jeden 
potwierdzający tezę, że 
pa1istwowe przedsiębiors 
są przygotowane do ko 
ze światem na tak do 
warunkach, jakie są im 
nowane. Przerażają je: 
twarde wymogi stawia 
banki. Dotychczas, prze 
dzieści lat, żądaniom 
na inwestycje nie towa 
żad ne ryzyko. Dotacje, 
żej mierze także kredy 
sprawą polityczną, załe 
si ły przebicia zakładu, 
siadania zaprzyjaźnione 
lub członka KC. Mnie 
było to, co przedsię~ior 
mierza produkowac -
dzony rynek wchłania 
stko. 

Teraz, gdy klient 
byle czego, inw~stowa 
się grą ekonomiczną, 

polityczną. A ty~ko t 
nasi socjalistyczni me 
wie opanowali do perfe 

Teoretycznie byłob 
piej, gdyby ~w~ kredy 
rząd i rozdz1ehł wedł 
!onych przez sie?!e. k 
Jednakże kapitahs~I d 
wiedzą, że dawa~~e 
rządom na rozwoJ P 
często oznacza i~y~zuc 
w błoto. Szczegołnie d 
gdy nie trafią on~ 
micznych przedsiębd°~ 
lepiej prywatnych, zt 
w warunkach · woh!eg 
W przeciwnym r~iek 
samo skuteczne, J3 

udzielone P?ls~e nb 
lat siedemdz1es1ątyc · 

JAN oNIS 
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JEDWADNE. DUR-
TRZ WOJCIECH KU­

RAK (nowy na stano~visku): 
Największym dla mn!e .Pr.o­

em jest brak przep1sow 

lonawczych, ro.z~zielaj.~cych 
petencje a9m11ustracJ1 sa­
~ządowe~ od rząd_o~ve~ . D~ t~j 

nie wiem własc1w1e, Jakie 
wiązki przejmie Urząd Rejo­
y, a co pozostanie dla nas. 
takim galimatiasie trudno 
'budować. Teraz jeszcze do­

sprawa przeprowadzenia 
.. ł ' 1 t t sultacJI spo eczneJ na ema 

ntualnego oddzielenia rady 
ta od rady gminy. Takie za-

nie otrzymaliśmy z Urzędu 
y Ministrów. Drakuje pie­
zy na kończenie rozpoczę­
wcześniej inwestycji np. 

rej siedziby urzędu gminy, 
irzede wszystkim wodociągu. 
Jedwabnem, z którego sko-­
otałoby jeszcze kilka okolicz­
h wsi. Rozwój miasta hamuje 
'e brak oczyszczalni ścieków. 
SZCZUCZYN. DUR­
STRZ JAN NIEBRZY­
WSKI (POPRZEDNIO 

!CZELNIK GMINY): -
nowych warunkach sta­
r się działać bez wielkich 
rząsów. Nie wyhamowaliśmy 
~ych rozpoczętych wcześniej 

. Barierą oczywiście są pie­
ze, ale na razie sobie ra-

, y. Udało mi się zdobyć 

ki w Warszawie na ko1icze­
naszej sztandarowej inwe­
ji- szkoły w Niedźwiadnej . 
jdąsię tam także mieszkania 
nauczycieli i hala sportowa. 

lrzekazano mi również spory 
' t - budowany od t.rzyna­
lat basen. Szukamy nowych 
nawców i mam nadzieję, 

1ko1\czymy go podobnie jak 
ę w roku przyszłym. Stoją 

nami jt:szcze inne dyle-
y np . co robić z lecznicą 

rynaryjną. N a razie po-
wiliśmy przejąć ją jako 

istycję samorządową, z cza­
zostanie sprywatyzowana. 
bnie chcemy potraktować 
niewielki POM, łącząc go z 
siębiorstwem Gospodarki 
unalnej . Lepiej wykorzy­
~ możliwości i bazę, ogra­
IJąc jednocześnie admini­
Uię tych zakładów. 
arn nawyk gospodarskiego 
!owania spraw i na wypa­
braku środków na inwesty­
thowam w rezerwie kilka 
. cyjnych działek na sprze­
. Udało mi się przekonać do 

o sposobu myślenia grupę 
Ych radnych, którzy z po-
lu che· l' · · · ie 1 przewracac sw1at. 
razem chodzimy po ziemi. 

·I' 

,,OD DRZWI 
NADAWCY -
DO DRZWI 
ODBIORCY.'' 

._Przyzwyczailiśmy się do na­
rzekania na pocztę : listy giną, 
telefony nie działają, opłaty co­
raz droższe. Może dlatego ludzie 
rzadziej piszą i telefonują (ilość 
usług pocztowych zmalała w 
tym roku o połowę w porówna­
niu z latami ubiegłymi) . 

Ministerstwo Łączności przy­
gotowuje nowe rozwiązania, 
które mają polepszyć sytuację 
Polskiej Poczty. Projekt rzą­

dowy zakłada oddzielenie po­
czty od telekomunikacji. Zgła­
sz ają się też zachodnie fi rmy, 
które chcą inwestować w rozbu­
dowę sieci telekomunikacyjnych. 

- Do tej pory nie ma stworzo­
nej jednolitej koncepcji usług 

pocztowych - mówi Włady­

sław Mrówka, zastępca dyrek-
. tora Wojewódzkiej Dyrekcji Pol­

skiej Poczty, Telegrafu i Tele-
. fonu. - Być może skorzysta 
się z wzorów funkcjonowania 
poczty w krajach europejskich. 
Na przykład .poczta zachod­
nioniemiecka, dotowana przez 
państwo, odprowadza 10 proc. 
zysków do pa1i.stwowej kasy. Je­
śli zost aniemy na garnuszku 
klienta, będziemy starać się o 

· uatrakcyjnienie naszych usług . 

Dyrekcja łomżyńskiej poczty 
j uż wysyła do swoich klientów 

ulotkę z ofertami nowych usług . 
Czytamy w niej, że odtąd bę­
dzie dostarczać m.in . prasę do 
domu klienta nawet o wybranej 
przez niego godzinie. A prze­
cież jeszcze parę miesięcy temu 
pocztowcy odmawiali przyjmo­
wania opłat za prenumeratę ga­
zet i czasopism. Skąd ta nagła 
zmiana? 

Dyrektor Mrówka twierdzi, 
Że wcześniej obowiązywały nie­
korzystne dla poczty rozliczenia 
z „Ruchem". 

W ulotce proponuje się rów­
nież przekazywanie pilnych do­
kumentów i towarów „od drzwi 
nadawcy do drzwi odbiorcy" 
oraz przewóz różnych przesyłek 
na terenie miasta. 

- Zdajemy sobie sprawę, że 
mogą pojawić się firmy propo­
nujące podobne usługi po kon­
kur.encyjnych cenach. N a rązie 

mamy przewagę. Dysponujemy 
bowiem własną siecią punk­
tów. Chcemy dotrzeć również do 
klientów wiejskich . Już wkrótce 
rozpoczniemy sprzedaż gazet w 
urzędach pocztowych - mówi 
dyr. Mrówka. 

Poczta chce wrócić do przed­
wojennych tradycji. Do hasła: 

„wiarygodność i sumienność" . 
Czy to się uda? (jog) 

RAJCOWIE MIASTA RADZĄ 

ILE ZA HANDEL?1 
Rada Miasta· Łomży, a nie 

Rada Miejska - tak zdecy­
dowali radni na swej kolejnej 
sesji. W większości poświęcona 

ona była sprawom handlu w 
mieście. Ustalono nowe stawki 
opłat targowych. N a wyzna­
czonych miejscach targowych 
sprzedawca musi zapłacić 20 
tys. zł; za handel towarami 
przemysłowymi z samochodu 10 
tys.; taką samą kwotę za sprze­
daż artykułów żywnościowych. 

Za handel ze stoiska odpowied-
. nio 15 i 8 tys . 

Więcej zapłacą handlowcy w 
centrum miasta (Długa, Farna, 
Stary Rynek) - 40 i 20 tys. 
(za mięso - 50 tys.). Na par­
terze Hali Targowej, gdzie będą 
sprzedawane tylko artykuły spo-

• 

żywcze, opłata wyniesie 15 tys„ 
a za mięso - 50 tys. Uchwałą 
Rady, targowiska przy Polowej, 
Długiej i Farnej będą czynne 
tylko do 1 października. Potem 
zostaną przeniesione na ulicę 

Nowogrodzką, gdzie handel bę­
dzie się odbywać codziennie, a 
nie tylko we wtorki i piątki, jak 
dotychczas. 

1 

Przyjęto stawkę opłat za lo­
kale użytkowe: 30 tys. za metr 
kwadratowy, z możliwością ob­
niżki (np. dla deficytowych. 
usług) lub podwyżki do 50 proc . 
tej kwoty . 

Rada uchwaliła także usunię­
cie z budynków i ulic tablic i po­
mników związanych z ~radycją 
PRL-u. Będą one przen:esione 
do Muzeum Okręgowego. (jug) 

HELIKOPTEROWY 

KONTRAKT 
Do Zakładu Przetwórstwa 

Rolno-Spożywczego w Budach 
Czarnockich przylecieli helikop­
terem biznesmeni z Berlina. 
Właściciel. Waldemar Marche­
lewski , zawarł z nimi kolejny 
kontrakt na dostawę runa le­
śnego i pieczarek na rynek za­
chod nioniemiecki, 

- Grzyby zostały natych­
miast wysłane, a za trzy dni 
jadę po pieniądze. Dogrywali­
śmy też sprawy finansowe. Pod 
tym względem jesteśmy także 
daleko za Europą. Operacja 
bankowa przesyłki pieniędzy z 
zagranicy trwa ponad 20 dni. 
F irma obędzie się więc bez po­
średnictwa banku. Najprościej 
wziąć walizkę czckow i przy­
wieźć samemu - powiada przed­
siębiorca. 

Helikopter, którym przy byli 
Niemcy już w Dudach uległ 
awarii. Na drugi dzień przyleciał 
więc po nich .drugi. Bo czas to 
pieniądz! 

„SEKRET 
GWIA ZD" 

czyli 

INTYMNE 
WYZNANIA 

najpopularniejlzych 
ludzi sceny i ekranu 

(Janda , Niemen , 
Rosiewicz, 

Biedrzyńska , 
Opania . Sojka, 

Daukszewicz, Bem, 
~szonia k i wielu 

innych). 

• 
znakomita okładka 

Tereay 
Adamowakiejl 

• 
niekonwencjonalne 

zdjęcia I 

•• 
JU! 

SPRZEDA!Y! 
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Jest już decyzja podkomi­
sji powołanej przez Komisję 
Wspólną Rządu i Konferen­
cji Episkopatu: w najbliż-

, szym roku szkolnym religia 
zostanie wprowadzona do 
polskich szkól jako przed­
miot nadobowiązkowy. 
Według specjalnie wyda­

nej instrukcji lekcje religii 
będą się odbywać we wszy­
stkich szkołach i przedszko­
lach. Warunkiem uczestnic-

. twa w nauce religii ma być 
zgoda w szkołach podsta­
wowych rodziców, a w po­
nadpodśtawowych rodziców 
lub uczniów. . · 

Oceny z religii nie będą 
wpisywane do dziennika i 
nie będą miały wpływu na 
promocje. 

Ta nowość w szkolnictwie 
wywołała burzliwe dysku­
sje. Jak zwykle są głosy 
„za" i „przeciw": 

KS. JERZY ABRAMO­
WICZ, Dyrektor Wydziału 
Katechetycznego Kurii Bi­
skupiej w Lomży: - Opinia 
Kościoła na ten temat została 
wyrażona w liście Episkopatu 
Polskiego i chyba jest znana. 
Powrót katechizacji do polskiej 
szkoły witamy z wielką radością. 
Kościół zawsze dążył do wycho­
wania katolickiego, do odbu­
dowy moralnej człowieka. Teraz 
może się to urzeczywistnić. N a­
uczymy się wszyscy większej 
tolerancji dla siebie i dla ludzi 
o innych przekonaniach. Ta de­
cyzja pozwoli nam na budowę 

. nowego społecze1istwa w opar­
ciu o zasady etyczne, a jęst to 
przecież nasze powołanie i obo­
wiązek wobec Boga, Kościoła i 
narodu . 

MIKOLAJ JEDNACZ, 
kurator oświaty i wycho­
wania w Lomży: - Jeszcze 
przed- podjęciem centralnej de­
cyzji o nauczaniu religii, w dru­
giej połowie lipca, spotkałem się 
z dyrektorem Wydziału Kate­
chetycznego, księdzem Abramo­
wiczem w sprawie zapewnienia 
odpowiednich warunków do pro­
wadzenia katechizacji w szkole. 
Postanowiliśmy wówczas skró­
cić urzędową drogę, związaną z 
uzyskiwaniem zezwoleń na nau­
czanie religii . Nowe wnioski pro­
boszczów miały być uzgadniane 
z kuratorem i dyrektorem Wy­
działu Katechetycznego. Zdecy­
dowaliśmy też, że wcześniej wy­
dane zgody przez wojewodę na 
okres jednego roku, pozostaną 
aktualne do czasu uchwalenia 
przez Sejm nowej ustawy. Pismo 
informujące o tyc11 ustaleniach 
wysłaliśmy 31 lipca do biskupa 
Paetza. Zatem trochę wyprze­
dziliśmy decyzje centralne. A o 
nich dowiedziałem się z komu­
nikatów prasowych. 

Wcześniej na żadnych na­
radach o wprowadzeniu reli-

gii do szkoły nie było mowy. 
Dopiero teraz, na trzy· tygod­
nie przed rozpoczęciem nowego 
roku szkolnego, wypłynęła ta 
kwestia. Jest to zbyt późno ze 
względów organizacyjnych. Bę­
dzie kosztowało dużo zabiegów; 
trzeba przecież zebrać odpo­
wiednie oświadczenia od rodzi­
ców, znaleźć nauczycieli. Ale jak 
wspomniałem , w wielu szkołach 
w naszym województwie lek­
cje religii odbywały się już w 
ubiegłym roku szkolnym. 

·~ KONTAKlY 

MAREK MURAWSKI z 
Zambrowa, rolnik: - Sprawa 
bardzo krzywdząca dla dzieci 
innych wyznań albo z rodzin 
ateistów. Znam rodzinę prawo­
sławną, mają dwoje dzieci. Jak 
one będą się czuły w klasie? 
Niechby przedmiotów świeckich 
uczono w świeckich szkołach, 
a religii w salkach katechetycz­
nych lub kościołach. Tak jak to 
było do tej pory. 

STANISLAWA ROST-
KOWSKA z Lomży, sprze­
dawca: - N areszcie! Myślę, że 
brakuje nam stosowania w ży­
ciu zasad religii. Starzy o nich 
zapomnieli, młodzi nie znają. I 
jesteśmy społeczeństwem oszu­
stów, kłamców, złodziei. Nie 

ufamy sobie wzajemnie. Je­
den boi się drugiego. Kościół 
uczy inaczej: "Bez Boga, ani 
do proga". Chciałabym, aby to 
młodzieży uświadomiono wła­
śnie na lekcjach religii. 

EUGENIUSZ BUKOW­
SKI z Grajewa, stolarz: -
Nie wszyscy wierza,, nie wszy­
scy praktykują. Dla mnie jest 
to przejaw nietolerancji i dys­
kryminacji wobec tych , którzy 
mają inne przekonania. 

BARBARA LIS z Wi­
zny, sekretarz gminy: - To 
jest duże ułatwienie. W naszej 
gminie i tak wszystkie dzieci 
chodziły na religię, więc teraz 
będzie to dodatkowa lekcja w 
szkole. 

MARIA TOCKA 

„ZA" i „PRZECIW" 

RELl-Gll 

GRAŻYNA Bo 
SKA z Lom · Il 

. lk • N' . zy, nau cie a. - ie Jestem . 
katechizacji bo · Przec1 

' I tak d 
pory moje dziecko k 0 

t h . . orzys z yc ZaJęc. Nie . d 
nak księdza w szkolwi. Częh 

1 d . e. o 
ze wzg ę ow organiza . 
pewno będzie to wycgyJdnyc 

. T one 
1,1czma. . eraz bywało tak 
rano dziecko szło na 1 . .' d . re 1g1 op1ero po południu n I 
W ten sposób przebywał e 
d · · d . ao z1en poza omem. 

ZENON MODZELE 
SKI z Kolna, technik 
d~w~any: - Jako ojciec dw 
dz1ec1. ze wzgl~,dów prakt 
ny~h .J~stem „za . W większ 
d~1ec1 i. tak chodziły na reli 
więc mech teraz religia 
dzie do nich. pr 

ZOFIA BLACHNIO 
Miastkowa, nauczycielk 
Mój osobisty stosunek do 
decyzji jest bardzo przychy 
Nastał taki czas otwarlości 
nawet w szkole pod tym ką 
przeprowadza się zmiany 
gramowe. Myślę, że na lekc 
religii wytworzy się szczera 
mosfera, że nie będzie już 
nych niedomówień i prze 
czeń. I tak już powinno 
zawsze. 

AGATA KLOPOTO 
SKA z Lomży, inżynier 
nik: - Mimo, ż~ jestem 
rząca, uważam wprowadz 
religii do szkół za duiy b 
Religia jest sprawą osobistą 
<lego człowieka. Teraz w Po 
wierzy się na pokaz, uczes 
czy we mszy nie z wewnętr 
potrzeby, lecz aby być zauw 
nym. Bo to się może przy 
I tak samo będzie z reli 
Należy się obawiać wzrostu 
tolerancji wobec „odszczep 
ców". Drugą sprawą są p 
ładowane programy szkol 
ciasne klasy. Do tej pory le 
religii odbywały się najczę 
w przestronnych i wygod 
salach katechetycznych. A 
nie będzie sporny również f 
że za pieniądze wszystkich 
kto chce, czy nie), będą o 
cani świeccy nauczyciele rei 
Chciałabym swoje dziecko 
syłać na zajęcia kateche~y 
tak jak do tej pory do kose 
Lekcja religii jest tam rzecz 
ście przeżyciem duchowym 
dziecka. 

ZBIGNIEW crnon. 
SKI z Lomży, nauczy 
- Absolutnie religii w sz 
nie powinno być. Uważam 
jest to spr~eczn~ . ~ demo 
cją, tolerancją rehg1Jną, a~ 
z konstytucją. Przed :voJI~ 
konstytucji był odpow~~dm 
pis o religii pa1istwoweJ 1 w 
nauczanie w szkole było zg 
z prawem. Tę d~.c~zję 1~ 
tylko nazwać „wejsc1em. k 
do oświaty kuchennymi 5 

dami". Jestem za wykor~J 
niem wykształconych księ~Y 

d · t' SW nauczania prze m10 ow . 
kich, na przykład języ~?~5• 
cych. Zaobserwowałem'. iz 
religii nauczają źle. Duzy nd 
kładą na znajomość obrzę 
które są zmienne i tym~zas 
Nie przekazują nato~i~t, 
przy kład \viedzy o Bi~lu. 
jednokrotnie stwie~dzile1r·t 
młodzieniec po kilku. la 

· · lekcJaC 1 
uczestmczerua w B' 
ligii , nie wie nawet kiedy .1 

powstała. 
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Z LESZKIEM M OCZUL­
SKIM, przewodniczącym Kon­
federacji Polski Niepodległej -
rozmawia Danuta Mystkowska. 

DANUTA MYSTKOW­
SKA: - Dość ostro kry­
tykuje Pau rz<ld Mazowiec­
kiego. Czy zatem ma Pau w 
zanadr zu iuu<l alteru atywQ'? 

LESZEK MOCZULSKI: 
- Polsce potrzebny jest rząd 
wielopartyj ny. Aby jednak tak i 
stworzyć musi n ależycie rozwi­
nąć się pluralizm poli tycz ny. 
Tymczasem pluralizm jest cią­
gle hamowany. 

- Rozumiem, że jako pre­
mier podzieliłby siQ Pau 
władz<l z przeciwnikami po­
li tycznymi? 

- Nic. Po prostu musi po­
wstać rząd rzeczy wist.ego zaufa­
ni a narodowego. Rząd Tadeusza 
l\[azowicckiego jest natomiast 
rządem wielkiej nadziei narodo­
wej . Jeśli minist er rolnictwa nic 
posiada zaufania wsi, siłą rzeczy 
rodzi s ię konflik t. Gdyby rząd 
tworzy ła KP N wówczas chci ał ­
bym tio niego pozyskać 11ic tylko 
swoid1 sy mpatyków i przyjaciół. 

- I znalazłoby s ii; w nim 
miejsce także dla komuni­
stów? 

- J a 11ie wie m kto dz i ś w Pol­
sce jest komunistą, gdyż nik t 
si ę do tego nic przyznaje. N a 
pewno w moim rząd z ie nic by­
łoby miejsca dla takich ludzi 
jak. Rakows ki czy Świc;:c icki . N11 
pewno wszyscy ministrowie mu­
sieli by być zgodni z zasad ni­
czą linią polityczną rządu. \V 
sposób bez kom prom i sowy, czy 
wręcz bfutalny należa łoby ze­
rwać też wszys tkie wic;:z i za l eż­
ności od Związku Rad zieckiego. 

- S<ldzi Pan, że one nadal 
s iQ utrzymuj<l '? 

- Oczywiśc ie. Przecież prezy­
dent em zos t a ł cz ł owie k, kt.ó ry 
j es t mężem zaufa nia l\loskwy. 
l\ linistrem obrony jest admirał 
radziecki ej sz koły. Również na­
sze zobowiązania wobec U kł adu 
Warszawskiego ogrnniczają na­
szą suwe renność. Nied awno roz-

mawiałem z przedstawicielami 
radzieckiej polityki. O ni są go­
towi opuścić Polskę w każdej 
chwili pod warunkiem , że rząd 
polski będzie tego chciał. 

- J cieli stan iemy sii; kra­
jem całkowicie suwerennym 
o co wówczas bi;dzic wal­
czyła KPN'? 

- O nic nic będ zie walczyła, 
bo si ę po prostu rozwiąże. Co 
nie znaczy, że przestaniemy 
<lzi ałać politycz nie . Jesteśmy 
przede wszystkim związkiem 

nastawionym na jede n cel. Za­
daniem KPN jest walkct o utwo­
rzenie niepod l egł ego par'1stwa. 

- I walka o przcj i;cic wła­
dzy'! 

- KPN d o rządzenia przy­
gotowuje s ię od bardzo dawna. 
Na wielu rzcczacli oczywiście się 

nic znam , ale wie m ogólnie, co 
.chcemy zrobić z gospodarką. 

- Kiedy wii;c przejmuje­
cie ster.'? 

To zal eży od s polccz-
11cgo poparcia. A ono rośnie 

i to dosyć szybko. \V wybo­
rach ubiegłego roku przec i ęt nie 
na kandydat.<i l\PN głosowało 

5,G proc. wyborców, w wybo­
rach do samorządów lo ka lnych 
L 15 proc. Aby I\PN mogła 
swobodnie rząd zić Pol s ką wy­
starcży 35- proccn !owe poparcie 
s polcczcr'1s twa. Rządzen i e jest 
to pobudzanie aktywności spo­
łecznej . Na czy m polega niepo­
wodzenie rząd u l\[azowicckiego? 
Ano, na tym , że nie potrafi po­
budzić i ukiernnkować tej wła­
śnie aktywności . 

- Stawiacie głównie ua 
młodzież, liczycie ua j ej po­
parcie. Czym jc<luak ch ce­
cie „kupić" młodych'! 

- !\fa my dwie pods ta wowe 
sł abośc i : po pie rwsze w naszych 
rc;:kac h nic trzym a my środków 

masowego przekazu , po drugie 
b ra kuje na m pieniędzy. Nie mo: 
żerny spopularyzować szeregu 
i n t.ercsujących"prograrpów, gdyż 
droga do telewizji jest dla nas 
zamknięta. 

- Dyl przecież „Gabine t 
cic11i" ... 

Silny rząd to nie 

taki, który bierze 

społeczeństwo 

za mordę, ale 

taki, który 

jest w stanie 

zrealizować 

swoje plany. 

- \V ;,Gabinecie cie ni" ui<.: 
udało nam się więcej powiedzieć 
ponad to, że t elewizja nas 11ic 
lubi. 'vV programie „S to pytari 
do ... " wszelkie kwestie związane 
z naszym programe m gospodar­
czym zostały powycinane. 

- Pozostaje wiQc własna 
prasa. 

- Tak . Wydajemy tygodnik 
„Opinie", ala brak pieniędzy 
powo·d uje, że nakła<l pisma jest 

·ograniczony. 
Skąd w ii;c czerpie-

• cie fuudus~c ua działalność 
KPN? 

- Po prost.u: żcbrz,cmy . l\logę 

zresztą pracować pod chmurką, 
byleby osiągnąć swój cel. 

Czy tym celem jest 
takie fotel prezydencki? 

- Nie ma jeszcze decyzji o 
moim ka ndydowaniu. l\Iożc ją 

podjąć KP N. Na razie są dwaj 
kandydaci do tego urzędu: Wa­
łęsa i l\Iazowiecki. 

- Pan byłby tym trzecim? 
- „Gazela \ Vyborcza" przc-

prowa<lz ił a kiedyś sondę. Zna­
l az ł em się na czwarty m miej­
scu. Dla Polski dobrym rozwią­
zanie m byłaby władza prezy­
de ncka. W szystko jednak zal eży 
od tego, kto jest kim. Jeżeli 
prezydente m będzie si lna indy­
wi<lualność wówczas powinien 
on mieć szerokie uprawnienia i 
dość twardą rękę. 

- Pau j est człowiekiem o 
s ilnej indywidualności? 

- Za takiego mnie uważają. 
- R~<ldziłby Pan ... 
- ... t.wardą ręką, biorąc pod 

uwagę wolę lud zi, a le to nie 
mi a łoby nic wspólnego z dykta­
turą. W osta tnich kilkud zies ię­
ciu la tach miel iśmy roz ma itycl1 
dyk.tatorów, któ rych nic słu~ha ł 
ich własny aparat. J a na to­
mi ast nic by ł bym dy ktato rem , 
lecz podwładni musieliby 11111ie 
słuchać. Silny rząd to nic taki , 
któ ry bie rze społ ccze1istwo za 
mordę , ale t a ki , który j est w 
s t an ie z reali zować swoje plany. 
Aby je zreal izować wystarczy 
t~zymać silnie aparat rządzC'­
ma. 
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Forty zbudowano za cara. 
Co jakiś czas o nich głośno . 

A to ktoś próbuje je zaorać. A 
to przerobić na betoniarkę łub 
inny zakład. A to ktoś rzuca 
pomysł urządzenia tu centrum 
turystycznego, nocnego klubu 
z dyskoteką, terenów widoko­
wych. Knajpa „Tawerna" u wy­
lotu z Piątnicy przy trasie na 
!\lazury, też miała m.in. służyć 
zatrzymaniu turystów obok tej 
„atrakcji" . 

N 
a razie nic z tych wszyst­
kich pomysłów nie wycho­
dzi. no forteca od wielu 

łat nie ma autentycznego go-
spodarza. Tę I ukę w system i<' 
obrony wykorzystali ... jesienią 
ubiegłego roku bracia Florczy­
kowie. 22 )jstopada zajęli częŚ<„ 
fortów. 

Kraty na okienkach . Ganek. 
Trzy „pokoje". Jan Florczyk 
przyjmuje urnie w przedpokoju. 

Przy wejściu do bunkra bra­
cia dobudowali z cegieł ganek 
- przedpokój. Pokryli dachów­
kami. Wstawili drzwi. Na beto­
nowej podłodze walają się czę­
ści sprzętów, papierowe worki 
z dziwną zawartością . \V ką­
cie węgieł i poukładane dre wno. 
Stołek - stół, do którego gospo­
darz przystawił odrapane .krze­
s,lo. \!Vidząc moje wah a nie przy­
krył je ręcznikiem, bym mogła 

. usiąść . 

W głębi są goście, którzy 
wpadli na kielicha. Ilrata Fran­
ciszka nie m a w domu . 

A tak w ogóle to braci jest 
czterech. Tych,<lwóch , t.rzeci ma 
gospodarstwo, czwarty mieszka 
w Ełku. 

- Nie możemy przecież -
ciągnie Jan - l eźć komuś na 
kark . Ja mam 52 ł ata, brat -
51. A tu spokój , cisza. Nikt nie 
zachodzi. Listonosz z moją rentą 
i tak wie, gdzie mnie znaleźć. 

Rzeczywiście, spokoju im nikt 
nie zakłóca. A w półtorametro­
wych murach, lepionych solidnie 
z płukanego żwiru i cementu ci­
sza, aż d zwon i w uszach. 

- Na re ncie jestem już od 
15 lat. Wcześniej w 1956 do­
stałem za straj ki „wilczy bile t" 
po. 3 klasie Technikum Rybac­
kiego w Giżycku . Później było 
wojsko, praca w in wen taryza­
cj i piątnickiego GS- u , rachuba 
plac w melioracji . A pot.em 5 
lat pracowałem w Lubiniu, w 
kopalni miedzi. I ostatnio, w 
OZOS- ie w Olsztynie. To tam 
zdarzy ł się wypade k przy pracy. 
Pęki pręt, n a którym przecinało 
się płótno do opon. Ili od re m 
stu knąłem w obwodnicę, a górą 
11111ie machnęło. Wydawało !> i<;, 
że to tylko potłuczenie nogi. 
Od kwietn ia do jesie ni chod zi­
łem. Noga usychał a. W ko11cu 
po operacji na dwa ł ata za­
kuto mnie w metalowy gorset. 
Do dziś się nie schylam. Wszy­
stko robię na kolanach, a lbo na 
stojąco. 

Raz na dwa, trzy lata Jan 
Florczyk staje przed komisją cło 
spraw inwalidztwa i c.iostaje to 
II , to HI grupę. 

I<iedyś nawet o rzeczono, zc-
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jest zdolny do pracy bez ogra­
nicze1i. W parę dni później ta 
sama lekarka, badająca go przed 
podjęciem pracy w glukozowni, 
szybko odcięła się od swojej 
poprzedniej decyzji . 

- Ilyłem dobry, jak praco­
wałem w kopalni. A potem 
teściowie powiedzieli „do widze-
11 i a" !\łam s.v11a . Plan: żo11i<' 

40 proc. renty. ZUS wysyła te 
pieniądze. I mam święty spokój. 
N a ziołach trochę dorobię. O, 
teraz kumpel przyszedł i mówi, 
że znalazł pokrzywy. Jak las. 

J 
ego brat pracował po stu­
diach w LPil, w „jedwa­
biach", w biurze inwestycyj­

nym, w Głogowie na budowie. 
Tam ł'a waliło sii;: r11 sz towa11i<'. 

TERESA POLECKA 

• 
DWOCH 

W LOCHU 

W lochach fortu bezdomny 
• • • 1nzyn1er napisał • • 

JUZ kilka 

prac magisterskich. 

Połamał nogi . Pól r 
we Wrocławiu W ok 

• 1 . · Yszedl 
pr.zyp ątało się lu111ba 
~oł .roku w , szpitalgo, 
s1 edz1ał kilka 111• • u. 

· kieś sprawy Wyiesiędcy 
. ··· sze I j 

rencista, bo coś . 
ł . się 

p ucam1. 
Jan Florczyk z d b . . . aprasz 

o o eJrzenia mieszkania 
stępnym pomieszcz . • • 

1 en1u 
osw1et ~ okienko 40 ' 
c m stoJą dwa tap 

I
. » czany 

na so 1dnych decha 1 S 
k " 1 c 1. " oza < o gotowania 

z. d esek półki. !laelio'~ 
r,· ~e.l 1. lampa naftowa na 
'\o eJne przejście prawa 
mag~zynku . Mrok. Wilg 
przyJ~mn: uczucie zam 
pod z1em1ą. 

- Z czego żyjemy? z 
ren ty, ze zbierania ziół. 
za.robi. Jak przyjdą mat 
jc·st. zapotrzebowanie na 
prace dyplomowe, na r 
i obliczenia. Przybiegaj 
paki z technikum. ł(ilk 
magiste rskich też bylo je 
tors twa. 

- Dlaczego znalazł się 
tak skrąjnej sytuacji? 

- Lubi wypić, ale 
wód ka. Pamięta pani, 
laty była w Łomży tak 
z „piękną Dasią" z Wi 
f\ ul tury. „Piękna Ilasi 
jego była Żona. Rozwioc 
z nim i chyba w 1981 
wyjechała z synem do Ar 
A teściowie go wyrzuci! 
wiąc, źe kalece nie będą 
podstawiać. Głowę to o 
Jak Rybicki chciał wiatr 
dować, to brat mu w 
dni wyliczenia zrobił. \\ 
łymstoku - bo I.o jesz 
powiatu było - o<l ręki 
zatwierdzili . 

1\1 ieszkali .w starej eh 
w Piątnicy, pod numere 
Ale ku zynia k, który wr 
Ameryki powiedział, że 
ten dom remontował. I 
st.opada wyrzu cił ich wsz 
grat.y na śnieg. To gdzie n 
i ść? Kraść nie pójdę. Szu 
miesz kania. Dawałem wte 
wet 40 tysięcy za wynaj 
nrc. 

Przysz li tutaj. Ale ni 
pierw~i. Po wojnie mie 
t 11 przez czi.ery lata m 
czwórką m alutkich dzieci 
so bie radę. Żyją do dziś. 

Jeszcze za naczelnika G 
" 'ara! si ~ o jakiś kąt. Ale r 
111a. Ty lko w budynku RD 
pu s te mi eszkanie dla pra 
k1 iw. Co będzie ludziom 
1 .1wrncał , jak i tak nie dos 
/ 11 · ,..1. tą 11i c 11 ar1.cka . \aii·i· 

pn1yszed ł tu za nimi . 
Naj gorsze były pierwsz 

.I csie ri w ogóle jest ciężka'. 
1 o wszystko ś nieg prZY5.)'.pr 
w słot.y jak nie przep3hc z 

' • I dni , to z tych murow 
wychodzi. 

Aż kapie i wszystko 
11a si ąka . 

N ac.łziei na mieszkanie 
r11ają żadnej. 

fOT. M. GÓROWSKI 
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do dziesięciu, obu­
, ęb d•iesz si ę czu ła ba r-

ę u 1 . . b ' Nie bęc zie cię o­
~cze. 

Jo. Dę<l ziesz wypoczęta 
.1 Klasówkę z francu-
51: zesz bardzo dobrze. 

.•~P'z5 do telefon u, pocl-
o1cs • • • 
sluchaw~ę 1 po~vd1esz, z:· 
I I. siP ze ktos zwo111. 
l o c „. . . 

Powoli poci nosi się . na 
5 ogląda na nasze t~a-
}tamtego zaskoczen ia, 
przeżyć . 

atak Jta 11111ie patrzycie? 

·.- Wiedziałam , że to sii; 

1. • ? t 
lf coś pamiętasz. - py a 

rlko za.pach wapna, gdy 
pod sufitem. Spałam 

~I godi iny. 
1 w hipnotycznym ś nie 
~wie godzi ny) · 

boli c ię jeszcze gardło? 

się czujesz? 
azo dobrze. 

:iega do tele fonu , pocl­
hawkę. 

rilalam , że ktoś d zwon i, / 
~często wydaje, że ktoś 

rawda. \V ten s posób 
się wytl ulll aczyć swoje 
nie). 
'wkę z fra nc us ki ego na-
11 piątkę. Chćę spraw­
raz, czy przesz ł ość j es t 
osprawdzalna, j ak przy­
lczy odpowieclź na py ta­
Andrzeja Snopkows kiego 
rów1rie jednoznaczna. 

*** 
jadę TAr-. I. 

aja - kuuku kuuku ra­
~iwięczy głośnik w po­
cksprcsic do Katowic. 
ramaja"; miły gł os kon­
, zyczy przy Je m 11 CJ po­
)nicg sypie. Współpasa­
uk ladają si ę cło snu. 
~ do Oświęcimia j ed zie 
wolno; 30 km/ godz. 
,s z pasażerów z agad uje: 
~zie do Oświęcimia? 
l 

iluzcu 111? 
~oamiam sobie, ze dla 
'ców jest to już tylko 
mieszczące s ię w 111 uzc­

htcgoriaeh. 
Andrzej Snopkows ki 

~brauy z I( atowic może 
~samą trasą? 
stoi w pustce i ciszy. N ie 
ych zwiedzających żad­
cicczck. Jestc;n ~ama. 

1 falującym na.piscm wą­
y nawet niepozorna. A 
odgradzał a cl wa światy. 
1- l!ochs pa nnung Le­
h" zatrzy muje n111ie 
1 czerwoną błyskawicą 
~rodzeniem z kolcza­
utów. 
iędzy bloka mi z czerwo­
. i. Wiele okic11 zabityc h 

Nikogo. Szu kam . a.r­
(biok nr 21), z~nilll 

1 c~ przejść cały o bóz. 
•dnycl1 dźwięków mia-
1łka" - duży numer na 

budynku .' Wicek był 
lee• C · . · · · zy rzeczyw1sc1e (IV • • 
. otoczeniu Joa nny, 
J k?legów, znajomych , 
.' ~Ile ma ni kogo o tym 
1111e było). Jeżeli t.a k -

bloku . 

ALICJA NiEDŹWIECKA 

PRZEZ ZAMKNIĘTE 

Dzie1i szarzeje coraz bardziej . 
„)31ock 10". Tutaj był o bozowy 
lager. Tutaj Andrzej Snopkow­
ski umierał na tyfus. Te raz trwa 
remont, budynek obudowany 
rusztowaniami. Zamknięty. 

T rzy kilometry stąd znaj d uje · 
się fili a Oświęcimia, Brzezinka. 
Siedem kilometrów, następna fi­
lia, obóz w Monowicach (tam 
nic ma ju ż śladu po ba ra kach). 
Ale J oanna powiedziała wyraź­
nie: „Jestem w Oświęcimiu". 
Odnajduję archiwu m. Wów­

czas z najdował się tu t aj do rn 
publiczny. Przez okno gabinetu 
Tadeusza I wasz ko widać obo­
zową kuchnię i kolejny blok . 

Od śmierc i więźnia numer 
11 780 111 i nę ł o 4 7 lat. Tade­
usz Iwaszko (niewysoki , szpa­
kowaty, z jakąś ogromną kon­
centracją na twarzy) sł yszał ju ż 
wiele ni ezwykłych historii. 

- Zginęły t u mil_iony - mówię. 
- Czy otrzymał pan ju ż kiedyś 
podo bny sygnał ? 

- Pracuję w Oświęcimiu , w 
ty m arc hiwum , 311 lat.a. Nigdy 
dotąd nie spotkałem się z tego 
t.yp u sprawą - odpowiada poru­
szony. 

Za chwilę pracownica przy­
niesie odpowiedni ą ks ięgę re­
jes tru. Pan Iwaszko mówi, Że 
jeżeli ten człowiek zgi nął w 
m aj u 1943, to prawdopodobnie 
do obozu dostał się w 1941 
rok u. Taki był mniej więcej 
okres I.rwa nia ludzkiego życi a. 

Miejsce uiezwykle 
wciąż dziej<\ s i{! tu uiezwy­
kle rzeczy. 

OCZY 
(li) 

stały kontakt z więź ni ami , z 
wieloma jest zaprzyjaźniony. 
Już mało co go d ziwi : więzie 1i , 
który przyrzekł sobie, że ni­
gdy tu nie przy jed zie, Że nawe t 
nie będz ie myśleć o Oświecimiu , 
nagle wydaje książkę ws pomnie­
niową. Inny przyjeżd ża tutaj 
często . Mówi, że właśnie w obo­
zie czuje s ię naj lepiej . Ily l wtedy 
miody, należał cło czwórki szczę­
śliwców , którym ud ało si ę uciec. 
J eszcze inny pracował w grupie 
sz klarzy w 13rzezince. Pewn~go 
dnia przywieziono tra ns port Zy­
dów z G recji. Wśród nich piękną 
dziewczynę . Zakochał s i ę. Nie 
potrafił z nią rozmawi ać, a le 
potrafił okazać jej s woje uczu­
cie. Jak tylko mógł , przychodził 
cło ba raku. 

Kiedyś przyszedł , j a k zwykle 
i już jej nie znalazł. Została 
przewieziona cło bloku śmie rc i 

wraz z inny mi . Pobiegł tam . 
Stała w grupie kobie t, bi aga la, 
by ją ratował. Inne t.eż go 
otoczyły. Z pł aczem prosiły o 
ratune k. On wiedz i ał , że nic nie 
może zrobić . An i dla nich , a ni 
dla swojej ukoc hanej . Rozpacz, 
poczucie bezsiły. I na raz widzi: 
podjeżdża l'bucla", za chwilę 
wszystkie zostaną zabrane. I o n 
też razem z nimi ; nie wolno mu 
było bowiem tam przebywać. 
Czy stać go na to, by umrzeć z 
dziewczyn ą, którą kocha? 

Gardząc sobą, ·z trucie m wy­
rwał si ę z bł agaln ego kręg u . 
Wybiegł ze świado 1flości ą, że po 
tym długo nie pożyje. Nie t.ylko 
nie pot.rafii j ej pomóc, a le zos ta­
wił ją samą w os tatniej chwili 

- życi a. Przeży ł o bóz, przeży ł wy­
zwolenie, Po dwudzies tu latach 
po raz pierwszy opowiedział o 
t.ym panu Iwaszko. 

Niedawuo ua atak serca 
zmarł Niemiec z RFN. Czy 
był w jakiś sposób zwi<t­
zany z Oświ{!cimiem? On 
sam' lub jego rodzina? Nie 
wiadomo. Ktoś uagle wybu­
cha płaczem: rozpoznał na 
zdjęciu swego ojca. D ziew­
czyua ze szkolnej wycieczki 
n a raz zaczyna krzyczeć w­
straszliwym szoku. 

Kierownik a rchiwum m a 

Inna pa ra młodych : ona pra­
cowała w kuchn i, on w bry­
gad zie remontowej . Sp oj rzen ia, 
ukry wane s ł o\va, czuły do­
tyk d ło ni . Czyste , spontaniczne 
uczucie. Gdy mus ieli się rozstać 
- przysięgli, że odnajdą się Żywi 

lub umarli . Przeżyła , szukała 
go. Ilez skutku . Świadomość 
Jego śmierci i dodatkowe, tra­
giczne przejścia (zostaje zgwał­
cona przez żołnierzy). Ily 11 ie 
być samą, wychodzi za mąź. Tu­
taj , po latacl1, opowiada o s wojej 
wielk iej, ni espełnionej m i łości. 

Kierownik archiwum posta­
na wia sprawdzi ć, czy tam­
ten więz1en rzeczyw1sc1e zgi­
n ął. Pracował w specjalistycz­
nej brygadzie, on zna l ad re" 
j ednego z ocalałych robotniko w. 
Poprzez Af.rykę otrzymuje wia­
domość - tam t en żyje, j est w 
Polsce (dokładne dane). Pan 
Iwaszko zaprosił go cło Oświę­
cimia, j a ko świadka tamtych 
czasów. Podczas rozmowy o ka­
zało się, że już wówczas miał 
żonę i d ziecko. 

- Pote m napisałem do niego 
- wspomi na kie rownik. - Jak 
to się stało, że ona nic nie 
wied ziała o j ego rodzinie, Że 
czekała na niego. Odpisał : „nic 
11ie ob iecywałem , tylko pocie­
szałem" . A może wtedy każde 
dobre słowo olbrzymiało, rosło 
do wielkiego ucz ucia? Ilardzo 
chciałem , by się odnaleźli , prze­
kazałem ich ad resy. Ale miłość 
s i ę nie odrodzi ł a. 

w chodzi pracownica ar­
chiwm11. Niemcy byli bar­
dzo dokładni, ale nie wszy­
stko si{! zachowało. Wiele 
zdążyli zniszczyć. R ejestr z 
tym nume r e m j ednak ist­
niał. K si{!ga fotokopii ory­
ginalnych stronic; w podzie­
lonych rubrykach - nun1er, 
imi~, uazwisko, data uro­
dzenia, zawód. S e tki, ty­
siące nazwis k. Dla każdego 
- j edua linijka. 

Pod nume r e m 14 780 
widui9j e uazwisko D owgiert 
Mic hae l , urodzouy 19 wrze­
śnia 1902 roku w Lublinie, 
zawód: „beam~er" (urzęd­
nik). Jest to ksi{!ga przyby­
łych w 1941 roku. 

- Trzeba być bardzo ostroż­
nym - mówi pa n Iwaszko. -
Więźniowie podawali inne na­
zwiska, inne adresy. Mógł być 
a resitowany pod innym nazwi­
s kiem. l\Iógl przeci eż pracować 
w kons piracji . Pełnej dokumen­
tacji, niestety nie mamy. 

J eszcze s prawdza w s korowi­
d z u nazwis k , czy fig uruje An­
drzej S nopkowski . Nie ma ta­
kiego. 

Raz j eszcze powtarzam : 
mógł być aresztowany pod in­
nym nazwis kie m . Nie można 
jednoznacznie stwierd zić, że ta­
kiego więźnia nie było w Oświę­
cimiu . Mógł też mieć inny nu­
me r. W tyc h rej estrach znajduje 
si ę wiele zagad ek, które, być 
może, ju ż nigdy nie zostaną 
wyjaśnione . 

I to wszystko. Za oknem 
z mie rzch . Wychodzę- boczną 
bramą. Przed e mną szubienica, 
na której zaw isł komenda nt 
obozu . 

J adę do ·Katowic. Mam do­
kład ny adres, pod którym 
miesz kał Andrzej Snopkowski. 
Może tam odnajdę jakiś ślad 
j ego istnie nia? 

(cdn .) 

Pla k at Lecha Maje w skiego . 
R ep1-. Gabo r Loriuczy. 



MORGOWNIKI DO-
BRYLAS - TUROŚL - LE­
MAN - KOZIOL - WIN­
CENT A (67 km) 

Droga prowadzi przez komple­
ksy leśne Puszczy Kurpiowskiej 
(Zielonej), przez rezerwaty przy­
rody. W wielu miejscowościach 
zostały częściowo zachowane ele­
menty kultury kurpiowskiej. 

S zlak rozpoczyna się na przy­
stanlm PKS w Morgownikach 
koło Nowogrodu. Idziemy 

szosą prowadzącą w kierunku My­
szy11ca. Po wejściu w las na par­
kingu nadleśnictwa, skręcamy w 
prawo i drogą leśną dochodzimy 
do wsi letniskowej Jurki nad Pisą. 
Pole biwakowe, plaża. Idziemy da­
lej lasem do wsi Dobryias, pięknie 
położonej nad Pisą. Przed Pore­
dami skręcamy w lewo, w stary 
las sosnowo-świerkowy. Rezerwat 
przyrody „Popiołki" (139 ha). Przy 
drodze mogiła powstańcza z 1863 
roki.i. Kolejny rezerwat „Tabory". 
Szerokim gościńcem idziemy do 
wsi Charubin. Starodrzew, łąk i, 
pola, nastrój ciszy. spokoju. W 
Charubinie niektóre domy w stylu 
kw·piowskim. Przy drodze widzim y 
kapliczki. 

Przez wieś Krusza i las do­
chodzimy do Turośli. Zabytkowy 
d1·ewniany kościół z 1871 r. Szosą 
Myszyniec - Kolno przechodzimy 
przez most na 1·zece Turoślanka. 
Las. Skręcamy w d~·ogę leśną, żuż­
lową w kierw1ku wsi Popiołki. 
Przez ma1own.icze lasy, docho­
dzimy cło rezerwatu Leman -
Ciemny Kąt, a następnie cło wsi 
Leman. Zabytkowy kościół, pole 
bitewne z 25 sierpnia 1920 r . 
Kolejne wsie kw·piowsk.ie: Zimna, 
Rogatka i Lacha. W pobliżu rezer­
waty przyrody: rzeka Rybnica i je­
zioro Łochowskie. Wieś letniskowa 
Kozioł nad Pisą. Plaża, hotel, re­
staw·acja. Za mostem sk1·ęcamy w 
lewo i drogą leśną w pobliżu rzeki 
dochodzimy do szosy Kolno - Pisz. 
\V pobliżu grodzisko. I dalej wieś 
\Vincenta nad 1·zeczką \Vincenta. 
Schronisko PTSM, miejsce marty­
rologii z czasów ostatniej wojny. 

Ten długi szlak możemy skrócić 
o około 10 km, skręcając w lesie 
za Popiołkami w prawo, w drogę 
prowadzącą koło gajówki Czaki 
do wsi Łacha. Drugiego skrótu 
możemy dokonać ic!ąc z Kozła 
przez wsie Szablaki, Popiołki i 
Adamusy do Turośli. 

CZESŁAW NICEWICZ 

KONTAł<lV 

~ok01icz . ze s tr. 1 

Strękowa Góra, pomimo s.wo­
jej nazwy, nie leży na wzniesie­
niu. Czternaście domów przy­
cupnęło u stóp wzgórza, które 
na mapach sztabowych nosiło 
numer 126. 

- Wtedy tu wyglądało ina­
czej. Bez jednego krzaka. Widać 
było najmniejszego ptaszka -
mówi osiemdziesięcioletni Ma­
rian Czyżewski. - A chałupy 
stały tak j ak teraz, tyle że 
ludzie pouciekali. 

l
ato 1939 roku było upalne. 
Wyschły nadrzeczne mo­
kradła. Ludność z oko­

licznych wsi pomagała woj­
sku w kopaniu rowów strze­
leckich. Między Grądami a Ko­
łodziejami rozciągał się oclci­
nek umocnie11 oznaczony kryp­
tonimem „Wizna". Broni ł go 
71 Pułk Piechoty, wchodzący 
w skład Samodzielnej Grupy 
Operacyjnej „N arew". W zdłóż 
9-kilometrowego odcinka rozlo­
kowano 16 schronów (6 ciężkich 
i 8 małych, o lekkiej konstruk­
cji). 

Schron na wzgórzu 126 
był jednym z najważniejszych 
punktów obronnych. Stąd do­
wodzono odcinkiem. Drugiego 
września jego dowódcą został 
~lody oficer, Władysław Ragi­
ms. 

- Wpadał do mnie na mleko. 
Wojny się nie bałem - wspo­
mina sołtys Czyżewski. - Ja 
jeden zostałem we wsi. Kapitan' 

W Olszynach wrze: tyle 
było poważnych rozruchów 
w Polsce i nikt nie strzelał. 
A t u dwóch szczeniaków się 
pobiło i policja zaraz wyj­
muje broń . 

Pierwsze godziny zabawy w 
remizie OSP nie zapowiadały 
dramatycznego końca. Potań­
czono, wypito, ktoś komuś 
przygadał, ktoś kogoś uderzył. 
Pech chciał, że dostało się i 
17-letniemu Andrzejowi P. Kto 
mu dołożył - nie wiadomo. 
Andrzej jest synem Bronisława 
P. I to, zdaniem mieszkańców, 
wiele wyjaśnia. Niewiele osób 
lubi tu Bronisława P. We wsi 
nie ma on -też dobrej opinii. 

Bójka między podchmielo­
nymi młodzieńcami nikogo nie 
zdziwiła: pobiło się dwóch szcze­
aiaków : tyle. Zdziwiło, Że ojciec 
An<lrze~a. wdał się w kłótni~. 

Uczestnicy i świadkowie zda­
rzenia podają sprzeczne rela­
cje. Wieś mówi o zasadzce na 
napastnika Andrzeja; miał ją 
przygotować Bronisław P. 

Bronisław zaprzecza: - Syn 
wrócił z zabawy, powiedział o 
bójce, więc zakazałem mu wy­
chodzić. Za chwilę usłyszałem 
wyzwiska i łomotan ie do drzwi. 
Na podwórku stali: Wiesław A., 
Dariusz B. i Krzysztof C . 
Według Bronisława P. roz­

mowa z trzema podpitymi m~ż­
czyznami była krótka i gwał­
towna. W ko1icu zdenerwowany 
gospodarz pcszczuł ich psami. 
Postanowił dodatkowo wezwać 
policję: „bałem si~ o :;.iebie i ro­
dzinę". i\1ieszka1i.cy Oiszyn uie 
mogą. mu wybac1yć tej liec.rzji. 

- \Vszystko by się ~amo uło­
l j io - powiadaJą 

Około godzrny czwartej nad 
ranem przyjechało do Olszy11 

Raginis był postawny, wyso ki 
i urod ziwy. Smiał się, chętn ie 
rozmawiał . 

31-letni dowódca skmiczył 
Szkołę Podchorążych Piechoty 
w Ostrowi Mazowieckiej. Wrze­
sień 1939 roku był jego pierw- , 
szym doświadczeniem bojowyin. 
Powierzono mu trudne zadanie: 
nie przepuścić Niemców przez 
Narew. Polska linia obrony był a 

JOANNA 
GOSPODARCZYK 

bardzo słaba w tym miejscu . 
Prace p rzy umocnieniach rozpo­
częto \•óosną 193!) rok u. Wi~k­
szość schronów nie posiacJ"ała 
urządzeń wentylacyjnych. Zoł­
nierze nie mieli dział przeciw­
lotn iczych i przeciwczołgowych, 
a jedynie 28 cekaemów i 8 
erkaemów. Kapitan Raginis ty­
dzie1i spokoju wykorzystał na 
wznoszenie umocnie11, omawia­
nie planów obrony. Po siedmiu 
d niach patrole doniosły o zbli­
żających się oddziałach wroga. 
XIX Korpus Pancerny, dovto­
dzony przez gen. Ileinza Gude­
riana, wkroczył do akcji. Nie­
miecki generał przewidywał , Że 
przeprawa przez Narew zajmie 
kilka godzin. Wystawi ł przecież 
ponad 40 tys. żołnierzy, 450 
czołgów, prawie 700 erkaemów. 
Przewidywania doświadczonego 
fron towca zawiodły. 

720 Polaków broniło się przez 

<lwóch policjantów z Łomży. 
Wysłuchali Bronisława P. i po­
st a nowili porozmawiać z Krzy­
sztofem C. Ten był jeszcze 
na zabawie w rem1z1e. Do­
szło do szarpaniny. Na pomoc 
bratu przybiegł Maria n. Bra­
cia C . oswojeni są z przed­
stawicielami prawa. O baj sie­
dzieli j uż w więzieniu. Sąsie­
dzi i ksiądz proboszcz twier­
dzą, Że ·po odbyciu kary się 
poprawili . P racowali nawet spo-

trzy dni. Krótkie 
faktów : 7 września !zestaw 
P . o Dy ancerna ZaJtnuje w· 
lacy, po wysadzeniu tznę. 
Narwi , wycofują się lllost 

8 · · za rze wrzesma: na rozk 
nego dowództwa wo· kz n 
sąsiednie odcinki_ ~As Pol 
· O · " " ugus l „ sow1ec - wycof . . 
pi tan Raginis liczył UJą ~tę. 

. na 1c] 
moc, me znał bowien 

1 Prai 

wej sytuacji (radiostaci . ) ,a zo z111szczona . Niemcy r . b d ozp 
naJą u owę mostu pont 
w ego p rzez Narew. 

9 .wr~eśn~a: nasila 
atak 111em1eck1. Pozycje p 
są. bezustannie bombardo~ 
W1ec:~ore~ . padają bunkr 
po~łtzu n11ejscowości I<olod 
1 G1ełczyn. 

1 O . września: kapitu 
ostatmego schronu na St 
wej Górze. Dowódca w 
beznadziejnej sy tuacji' po 
kowal swoim podwiadr;ym 
zał im opuścić schron. W 
z białą flagą - 70 żolni 
Przyjaciel Raginisa, poruc 
Stamsl.aw. Brykalski zginął 
schrome zywy został tylko 
pitan. Na zewnątrz Niem 
wycelowanymi karabinami. 
gie usłyszeli wybuch gra 
w bunkrze ... Wiedzieli: pop 
,;amobójstwo. 

wypuszczono, z wyjątkiem! 
rannego Krzysztofa C. Z 
tymczasowo aresztowany. 

Prokurator Józef Franci 
wicz z Prokuratury Woje11 
kiej w Łomży ustalił trze 
dnia: „ W dniu 6 sierpni 
godz. wpół do czwartej 
ranem, dwaj policjanci z 
nowej /( omendy w Lomż 
stali wysłani do miejsco 
Olszyny dla wyjaśnienia z 
cenia porzqdku na zabaw 

ANNA BUSZKIEW 

POLICJA WYCI 
łecznie przy budowie kościoła i 
sklepu. 

Podczas pierwszej „ro z-· 
prawy" interweniujący użyli ga­
zów łzawiących. Kto zaczął, 
jakie pogróżki padły pod ad­
resem policji ustali śledztwo. 
Wiadomo, że bracia „bronili" 
się sztachetami i rozbitą butelką 
(tzw. tulipanem). Padło kilka­
naście strzałów skierowanych w 
powietrze i na ziemię. Krzysztof 
C. został ranny w nogę, jego 
brat uciekł. Przyjechały poli­
cyjne posiłki z Łomży. Dalej ak­
cja potoczyła się błyskawicznie. 
Bronisław P . wskazał imiennie 
napastników. 

łllówi matka jednego z zatrzy­
manych i zwolnionych: - ·wstyd 
na całą wieś. Syn mies.zka u 
Żony, w sąsie<lniej miejscowo­
ści. Wyprowadzo·to gc sk11tego 
w kajdanki. NaHtr, ko$zuli ni<> 
dali zmienic. Do r.omżv za­
brano cztc,ccłt chiopców: Je;J­
nego tylko dlate~o, 7e spał u 
zatrzymanego ko1q;i 

Po rozm owad, wsz. ;;t kich 
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rtatni raz roz.ma­
. !li_ powiada 

'JSC • d ski _ w1a omo 
ratunku. Zai;>ro­
da!ll mu 9•w1łne 
: . się będzie ur a­
j mi powiedział un ,„ · 
ze. z po~uczn.i­
. złożyli sobie 
. wi nie zejdą z lf 

. ta też co było 
ę ' .k Jy w pa~?ziem.1 ·u 
wakuaCJI, w bun­
~zcze ciała je~o 
'ewski kopał zie­
' u, gdy zajech~~ 
~mcami. Wrzucili 
;m~ do s.ch~onu. 
iabronili Jakiego-
·a. 
m: spalą się ciała 
1 śladu po ka­
Jem sąsiadów i 
zwłoki Raginisa 

'la Brykalskiego. 
na płaszczach i 

wykopanym gro-

a ekshumowano. 
1 ponownie przy 
wsią, postawiono 

.nu zaczęto upra-
1iemniaki. Wieś 
iycia. Z czascn• 

·m1e OSP. t] /;a.1 
1 odnieśli obraze­
ijanci uiyli broni 
strzały w po­

ię; jedną osobę 
1ostrzelony, który 
.i, został tymcza­
my, jako jeden ze 
icia policjantów. 
)sprawie śledztwo 
'nienia okolicz­

mz prawidłowości 

zaczęto także wybierać t u taj 
żwir. Przyblakły dramatyczne 
wydarzenia. Tylko sołtys Czy­
żewski wciąż pamiętał: - Zły 
byłem, że takie miejsce ulega 
zapomnieniu. Napisałem do po­
wiatu. A oni do mnie, Że jako 
sołtys mam drewniany płot po­
stawić. A więc to tak? Zasłużyli 
tylko na drewniane sztachety? 
W końcu zrobiono metalowe 
ogrodzenie, powieszono tablicę 
pamiątkową. 

Niewiele osób odwiedza to 
miejsce. Jestem tu w sierp­
niu 1990 roku, wkrótce minie 
51 rocznica tamtych wydarzeń . 
Litery na t ablicy pamiątkowej 
przyblakły. Nad schronem wisi 
wypłowiała flaga. Wieś należy 
do gminy Zawady, ale miej­
scem śmierci kapitana Raginisa 
opiekują się mieszka1icy W i­
zny. Wiesław R uszczyk, wójt 
gminy Wizna przyznaje:· - Ka­
pitan jest przykładem męstwa i 
odwagi .. . 

Ludzie ze Strękowcj Góry 
oswoili się z tamtą tragi;­
di ą. Wybierają żwir ze wzgo­
rza, które na mapach sz tabo­
wych było oznaczone 126 nu­
merem. Nie rozumieją mego 
pytani.a o stosowność tych po­
czynan. Nie rozumieją, iż za­
kłócają spokój miejsca uświę­
conego bohaterstwem i śmier-
cią . . 

- Nic stać 11as na kupno 
piasku - argumcnt,ują - schron 
nie ucierpi. To przecież kupa 
kamieni . 

Spmwcom czynnej napaści na 
policjanta grozi kara pozbawie­
n ia wolności od 6 miesięcy do 8 
lat". 

W wyniku doznanych obra­
że1\. dwaj policjanci przeby'Yają 
na zwolnieniach lekarskich po­
wyżej siedmiu dni. 

Rzecznik prasowy Wojewódz­
kiej Komendy Policji płk Wło­
dzimierz Aleksiejuk uważa, że 
użycie broni palnej było uza­
sadnione. 

W Olszynach wrze: - Tyle 
było poważnych rozruchów w 
Polsce i nikt nie strzelał. A 
lu dwóch szczeniaków się po­
biło i policja zaraz wyjmuje 
bro1i. Wieś obwinia Bronisława 
P. o zbyt pospieszne wezwanie 
policji. 

- Nie miałem wyjścia - po­
wiada - byłem zagrożony w 
swoim domu. W iem, że mówią 
o mnie najgorsze rzeczy. Ale ja 
nic z ł ego o sąsiadach nie po­
wiem. Po prostu nie lubimy się . 
Strzały mnie nie obchodzą, bo 
padły nie z mojej winy. Po co 
szarpali się z policją? 

Proboszcz olszyńskiej parafii , 
ks . Kazimierz Chodźko ubo­
lewa: - Zdarzyło się wiele nie­
pol rzebnych 1·zeczy. Interwen­
cja policji była ner·wowa i 

zbyt pochopna. Przeciez vod­
pic1 mężczyźni sq zawsze agre­
sywni. Al oina było poczekać 
z ich zafrzymaniem. Jestem 
zbulwersowcmy sposobem are­
_5ztowania kilko miodych lu­
'b. 

Z?, miesiąc nowy kokió! w 
Olszynach będzie uwczyści;:­
i.011sd.:10w.o .. q. Czy w~rćd p;1-
rafian .nr 1llljc. duch Zf,;oth i. 
przcl>ac.zema? 

!u tona 
t,łó"' ych 
z11ue1 iuu 

11 iicja1:1 uu ~v1isk 
bo,1· te1 ,;w zn,..raiy 

zdaję 

sprawę 

Z senatorem LECHEM KOZIOŁEM ~ rozmawia Władysław Tocki. 

WŁADYSŁAW TOCKI: - Po spotkaniu w Stoczni Gdańskiej, zorganizo­
wanym przez Lecha Wałęsę, wystąpił Pan w OKP z następującym oświac:!­
czeniem: „(. . .) Niedobrze jednak się sta ło, że nasz Klub (OKP) tam sit; 
wybrał i bardzo bym prosił, żeby Pan przewodniczący Klubu w przyszłości, 
jeśli będzie ku temu jakaś okazja, sprawdził scenariusz ta~/ch_ spotka.ń, żeby 
nie narażać posłów i senatorów na atmosferę pełną potępienia, na uzywame 
wobec nich bolszewickiej retoryki, na wyrażanie pogardy wobec ich pracy. 
Uważam, że tego typu stanowisko, które tam było prezentowane w odnie­
sieniu do niektórych kolegów, powinno było skłonić resztę do opuszczenia 
sali. Dlatego, że wyrażanie się o posłach i senatorach, że są gamoniami i że 
mówią bzdety jest n ie do przyjęcia w żadnym cywilizowanym gremium". W 
tym samym wystąpieniu skrytykował Pan również rząd za zbyt póżne zmiany 
na stanowiskach ministra obrony narodowej i spraw wewnętrznych, słowem: 
bezkompromisowa ocena innych. 

LECH KOZIOŁ: - Uważam , że takich słów nie wolno było użyć 
nawet Lechowi Wałęsie , a zwłaszcza Lechowi Wałęsie, który by ł liderem 
naszego u,grupowania i walki o parlament. Nikomu nie wolno deprecjonować 
demokratycznie wybranych władz państwowych . 

- A jak, po ponad roku sena torowania, ocenia Pan siebie? 
- Na spotkaniach przedwyborczych mówiłem, że zajmę się czterema 

problemami: konstytucją, partiami politycznym i, ekologią i wsią. Jestem 
członkiem komisji konstytucyjnej i zespołu redakcyjnego, który opracowuje 
nową konstytucję . Mam duży udział w brzmieniu uc~walonych ustaw o 
partiach politycznych. Nie udało mi się natomiast nic istqtnego zrobić w 
sprawie utworzenia Biebrzańskiego Parku Narodowego, choć problem nadal 
mnie interesuje. Pracowałem w zespole zajmującym się prawem rolnym, 
a le żadnej inicjatywy, która miałaby szerszy wpływ na pop.rawę sytuacji 
rolnictwa nie udało mi się, niestety, podjąć. Zresztą przyznam, że miałem 
błędny pogląd na temat interesu wsi : okazuje się , że po urynkowieniu 
zupełnie inny jest interes chłoporobotników , inny średnich rolników, a 
jeszcze inny wielkich gospodarstw specjalistycznych, farme rów. 

Mam wielką nadzieję, że dzięki osobistym staraniom znacznie pomogę 
w doposażeniu ' nowego szpitala w Łomży, w rozwiązywaniu problemów 
bezrobocia w województwie, które jest prawie najwyższe w kraju (okazało 
się, że w systemie informacyjnym Fundacji Społecznej Solidarności nie ma 
nawet hasła „Ło111ża"). Mam dobre kontakty z szefem biura gospodarczego 
stanu ilinois. Stan ten jest czwartą potęgą ekonomiczną świata i sądzę, że 
uda 111i się clloćby tylko mały strumyk inwestycyjny skierować w łomży1'iskie . 

Zestawienie „ udało się - nie udało się" nie do ko1'ica oddaje sens 
włożonego wysiłku. W każdym razie nie mam poczucia zmarnowanego 
o:zasu. Pracuję w sześciu ko111isjach senackich, poza domem spędzam 
przeciętnie pięć dni w tygodniu poświęcając senatorskim obowiązkom 14 -
16 godzin dziennie; zrezygnowałem z dochodowej praktyl<i adwokackiej z 
życia rodzinnego i towarzyskiego, z wielu codziennych ludzkich radości , Jak 
choćby porannego spaceru z psam i. Mam jednak poczucie bezpośredniego 
uczestnictwa w kreowaniu nowej Polski. 

- Wdał się Pan w wielką politykę: o Pal'1skich wystąpieniach, inicjaty­
wach, ocenach ukazało się sporo publikacji. W życiu publicznym samego 
województwa j est jednak Pan zupełnie nieobecny. 

- Z pewną g<;>ryc.zą wyz1~am , ~e jako d<;>radca „S<;>lidarności" wykorzysty­
wany byłem częsc1ej w stanie wojennym , n1z teraz. Niedawno z zaskoczeniem 
dowiedz iałem s ię, że po reorganizacji nie jestem już członkiem Komitetu 
Obywatelski~go, .który w lutym ubiegłego .~oku zakładaliśmy. Spotkałem się 
z zarzu~em, ze 111e poparłen~ pe~nych akcj~ per~onalnych , a le nikt wcześniej 
o zd.an1~ na .ten temat m~1e nie pyta! . N1.e miałem okazji uczestniczyć w 
~utejsze~ polityce, wcal~ nie dlatego, ze nie m a m czasu lub chęci. Często 
Jedn ak jest to d la m111e wygodne, mam czas na wypoczynek· może nie 
zachęcałem do angażowania mnie w t utejsze problemy Musze to zmienić. 

'lf>I su111ie nie bardzo orientuj.ę się ,. o co chodzi miejscowym gremiom 
politycznym , a.le bcirdzo bym nie chciał, aby przekształciły się w dawne 
komitety partyjne. 

- Nie_ waha się Pan, skrytykować Wa_łęs.ę, przewodniczącego OKP, rząd; 
odmawia Pan uczestnictwa w Poro~u'!11eniu Cen trum i. ROAf:?, w Łomży, w 
momencie roszad person~/nyc_~. mow1 P_an, ze bardz1e1 Pana interesuję pro­
gram posz~zegolnyc/1 os<;>b. n.1z kto, politycznie rzecz biorąc, będzie rządzir 
Zac!7owa111e to zgoła „niepo/1tyczne" . 

- W.. obyd~~ ugrul?owani~ch mam przyjaciól, obydwa wywodzą się 
z „Sollacirnosct '· mają wspolny cel: wolną demokratyczną, suwerenna 
Pvlskę . ~hcą to Je~nak osiągnąć różnymi droga mi Przyznam szczefze · 
ze ch~tnie u9ostęprnł?y1~1 loKal b i ur~ P.osel~ko-sem:iwrskiego i jegc srodkl 
~g~~.zne d1a ulatw1e 111a utworzenia fO.-i1zynsk1cl1 oddziałów Centrum ; 

!\11e jestem z<iwodowym politykiem ..... este11·1 „złowiekit!m z prow1nc2i a le 
cne~ ?Yć oci1,owiednini człowiekiem z pr· wincji, to znaczv zvt narl;:i• ...._ 
zgodzie z własnymi przei<onaniaP1i . 

/ 



lflARilARA KAZIMIER·· 
CZYJK: - W latach 50- tych 
nal!"odziła się chyba także 
D~iunia Pietrusiiiska? 

HANKA IHEUKCA: -
Tak, Brzeziński wywiązał si~ 
z danego slow~. Usłyszał mnie 
w monologu „Nie przeproszę, 
nie przeproszę" ( ... ) i zaczął 
się przymierzać do nowego, po­
wojennego wydania tej paniusi. 
Napisał mi pietwszą Dziun ię. 
„glanc numer", prawdziwy mo­
nolog - perełkę. „Raz, dwa, 
trzy, cztery" - jeden z tych 
numerów, który powtarzam do 
dzisiaj. Wracając do „Podwie­
czorku przy mikrofonie" - by­
wało~ jestem na wakacjach, nie­
dziela, a tu głośnik na cały 
regulator. Ludzie wsłuchani. Aż 
mi się wierzyć nie chciało : to 
ja tam tak krzyczę? Drzezi1iski 
pisał regularnie co dwa tygod­
nie i ja z tego korzystałam. 
Łatwo policzyć : przez te 25 lat 
uzbierało się setki monologów. 
A przecież poza Dziunią były 
też i inne formy. 

- Proszę w imieniu· Czy­
telników, chociażby o frag­
ment tej „glanc perełki". 

- Proszę bardzo. Rodzina mó­
wiła Dziuni (która od dziecka 
miała kłopot z długim jęzo­
rem): - „Dziunia uważaj, bo się 
jeszcze kiedyś na tym jęzorze 
poślizgniesz" . N o i poślizgnę! a. 
Pan sędzia ją pouczał, na któ­
rejś pyskówce: 

„Pani Dziuniu, niech pani tak 
bliźnich nie szkaluje, bo sama 
pani na tym. wychodzi najgorzej. 
Nie ma pani pieniędzy, ·wszystko 
na pieniactwo idzie i każdą rzecz 
musi pani kupować na raty z 
narzutem . A tak miałaby pani 
od razu i bez finansowych czka­
wek i telewizor, i ten tapczan, 
i amerykankę". I raptem mówi 
do mnie: „dam pani dobrą radę. 
Jak na panią znów przyjdzie 
wielka złość i zacznie brać pa­
nią we władanie, proszę sobie 
policzyć w duchu szybciutko do 
dziesięciu, może do pięciu. Ale 
może i do czterech wyśttn'tzy? 
Pani taka chybka. I powiem 
pani, że z tego liczenia od razu 
złość mija. Stary, wypróbow.any 
sposób gwarantuję". 

„Myślę sobie: może i warto 
spróbować? W ramach, jak to 
się mówi, troski o sędziego, 
ażeby się staruszek nie przepra­
cował. Poszedł sobie, to było 
parę dni temu, a wczoraj przy­
chodzi do mnie Gwizdalkowa, 
moja znajoma. Moja sąsiadka, 
tak - państwo nie znacie, o, to 

I 
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macie szczęście. Bo ta to by 
was obszczekała na. perłowo ... 
plotkara zawodowa! Zeby u nas 
dawano premie za plotkowanie, 
to ona by dawno miała sztandar 
przechodni. No i ona przycho­
dzi do mnie, z punktu mi się 
rzuca na szyję, od razu zagaja 
tym swoim judaszowym głosem: 
»Jak się cieszę, Że panią widzę w 
mieszkaniu«. A co - pytam żdu­
miona - gdzieś pani myślała, że 
ja jestem, u królowej angielskiej 
czy u Briżity Bardoty na fajfo­
kloku, czy jak. A ona: »Skąd, nie 
to, przyjaciółko kochana, tylko 
I<itaszewska mnie przed chwilą 
spotkała na ulicy i powiedziała, 
żeś pani podobno schowana do 
mamra. Ześ podobno z jednym 
fanfanem z miasta Lodzi han­
delek dewizami uprawiała, coś 
tam tego na lewo. A teraz on 
z jedno rudo ciziulo za granicę 
nawiał, a pani podobno siedzisz, 
jak ta mazepa i będziesz pani 
miała sprawę za obrót imperia­
listycznymi _dzieńgami «. 

No niechby Pa1istwu tak ktoś 
w oczy powiedział. Ja myśla­
łam, że mnie na miejscu szlag 
trafi albo że mnie żółć zaleje. 
Już tak jej chciałam odpowie­
dzieć jak to ja umiem i potra­
fię, ale przypomniał mnie się 
ten stary sędzia, to jego licze­
nie i myślę. sobie: ach! dobra 
okazja, można spróbować. Opa-

n~wałam się, wiecie Państwo, 
momentalnie i naprawdę jak 
taka eliegancka zachodnia ledy, 
spokojnie zaczynam. Powiedzia­
łam: 

Kochana pani Gwizdałkowa. 
Po jakie ... raz, dwa, trzy, cztery, 
pani mnie .takie bzdury opo­
wiada, Że taka stara ... hm, hm, 
hm, raz, dwa, trzy, cztery jak 
ta Kitaszewska robi ploty, to ja 
się nie dziwię. Ale Że pani, ko·· 
bieta poważna, matka dzieciom, 

. babka wnukom w takie ... lun, 
raz, dwa, trzy, cztery bzdury 
wierzysz, to jak demokracje ko­
cham, muszę szanownej pa:ni 
powiedzieć, Że pani się chyba 
w głowie króliki, raz, dwa, trzy, 
cztery, raz, dwa, trzy, cztery. Co 
was to wszystko i I<itaszewską 

........ ' 

certach. Albo inny t ks 
cha, bardzo śmieszny e t W 

t .„ kt . o 1't wa eJ , orą opowiad ." ę 
d wi~ ba~cie klozetowe aJ(ą s~ 
zawmął Jednej z nici rzez 
w kartki wydarte z te~ ~.n~ 
Powtórzyłam to pote; 1ązk 
„Małym jubileuszu" ~ 1v Illo 
res~ Lipowską. raz z 

- Chciałabym ,... 
bł • A'orusz 

pr? emCł nidec.o kontrow 
syJny. • u? z1 mi o kl 
rozrywki, Jaką Pani 
n uje. Te teks.ty obok ~rop 
nego aplauzu publicP0! 
spotkały się także z n: 
tyką. 

- Nie będę się wypoi. d . I t •. E via o 1c 1 war osc1. strada n· . 
akademią literatury u

11
• 1e J 

J ' i wers 
tctem. est szkolą życia I( 
tyka bywała dość bolcs;, r 
kolegów, którzy zbyt ma 
b 1. · b" OC ra 1 Ją so 1e do serca. Mi 
stro~m~ano za „warszawkę", 
to, ze Jestem na estradzie b 
głośna,_ zbyt. krzykliwa. p 
szę sobie przypomnieć też at 
KTT na Stempowski.ego. p 
sowa nagonka okazała się sk 
teczna. Aktor w jakimś mome 

" cie zniknął z estrady. 
- Pani jednak przetrwa 

Jest Pani chyba odporni 
sza psychicznie od swe 
kolegi. 

- Dziunia się ostała i 
każdym razem, gdy się w 
wcielam, śmieszy publiczno 
Być może jest to zasługa 
pewnej mierze mojego tern 
ramentu. A może autor utra 
w jakiś czuły punkt powszec 
nej świadomości, w jakiś ne 
psychospołeczny? 

- Tekst, jak tekst. Z a 
tualnymi wstawkami, z ty 
co w danym momencie 
siało w powietrzu. 

- Dziękuję pani. Uściślęsa 
tę ogólnikową ocenę. Pow 
działa pani Brzezińskiemu n 
większy komplement, ~a j 
satyryk może liczyć! Ze je 
tekst chwytał to, co wisi 
w powietrzu. Na dobry m 

obc11odzi c'/Jy ja mam f.anfana, nolog, wykonywany na estr 
czy ja go nie mam; a ona co, / dzie - wystarcza z czube 
niewinna lelija ·w bociany wie- Poza tym, proszę pani, jeszc 
rzy, tak? Tylko miała szczęście, jedno. My, Polacy tak rzad 
że omotała tego poczciwego, mamy odwagę być sobą. Szcz 
raz, dwa, trzy, cztery, Kitaszew- rzy, spontaniczni, chociaiby 

· skiego. Powiedz pani tej swojej bee siebie samych. Lękamy 
Kitaszewskiej, Że jak ją kiedyś (a może wstydzimy) być ta 
spotkam, to jak ja ją kopnę jacy naprawdę jesteśmy. Prz 
w ... te-raz, dwa, trzy, cztery, . to często przegrywamy. Niech 
to ona prŻez ten Pałac Kultury dzi o nasze snobizmy. O ~ 
w Warszawie przeskoczy tam i dorównania Europie, przy s1 
nazad, rozumiesz pani. A pani? miężnych realiach. Bo pęd 
Mogę tylko powiedzieć, że pani wiedzy, wychodzenia poz.a wł 
wie co ja na takie przyjaciółki , sne opłotki jest czyms ce 
jak pani i ta Kitaszewska, raz, nym. 
dwa, trzy, cztery, tfu. Raz, dwa, Chodzi o to, że często ,s 
trzy, cztery, tfu! Tfu! O." dzimy się", próbujemy ?d~w 

I muszę pani wyznać, że jak że jesteśmy zupełnie rnm. 
byłam pierwszy ra3 z tym mo- to już oznaka poważnego ko 
nałogiem w Ameryce, to ksiądz pleksu. Inżynier, magister, ~ 
w parafii świętego Kazimierza cent , panienka w biurze, ws. 
w Chicago mówił z ambony: dzą się swego poc~odzen 
„Kobiety, bierzcie przykład z Rodziców z c!tłopąk1ch eh 
Bielickiej. Gdy tylko macie po- lup. Kompleks wz ma~aj_ący~P 
wiedzieć brzydkie słowo, mówcie ł eczną agresję. 'Jeśli Jestes 
sobie w duchu:· ,,raz , dwa, trzy, spolecze1istwem dość ponury 
cztery. Raz, dwa, trzy, cz tery". to między innymi z tych P 
I potem, ile razy przyjeżdża- woclów. Ten małoduszny_wst. 
liśmy, to wszyscy się śmi ali: brak luzu w odbieraniu d 
„Pani 'Bielicka, jest pani nawet bie i świata bardzo pr~eszk1 a. 
na ambonie". w beztroskiej zabawie. 1 

- Dyla Pani także znako- pozwala samym zaintereso 
mit:t odtwórczynią tekstów nym kpić z własnych ma.lost 
Wiecha. (cdn) 

- Sabinę Piesek kreowała naj- N a zdjęciu: Hanka Bielic 
pierw Irka Kwiatkowska w Tea- i Igor Śmiałowski." . · 
trze Buffo, a potem ja na kon- Repr.: Gabor Lormc:i:Y· 
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ULICA 
HATERSKIEG01 

,ULKO WNIKA 

i jcowie miasta Łomży wy­
~Ji z wnioskiem, by j edną 
I ł I . . ~·c osiedla Po uc nie nazwa.c 1 
pik. Mariana Stanisława. 

,1110wicza (ur. w 1892 r.). 
10 przypomnieć tę postać u • 

·µaną z Lomzą. 
zybko awansuj.e; zos taje ad­
iulantem dowodcy pułku w 
Lomży wykazując się wy­
ymi zdoln ościami . Wraz z 33 
!jem Piechoty bie rze ud ział 
ralkach na froncie lite ws ko­
,0ruskim w 1919 i 1920 r. W 
20stycznia 1920 r. pod Ho­
je z szabl ą w ręku popro­
zil 1 ]Jata.lio n do ataku na 
ety. Tę szarżę wspominają 

?mięlnikach jego żołnierze . 
ro powrocie do Łomży zaj­
wal się formowa n iem bat.a­
u zapasowego 33 Pułku Pie­
ly. Obsadził nim forty w 
lnicy. 29 lipca 1920 r . póź­
wicczorem kawale ria. bol­

icka w sile trzech szwa.­
~ów z samochode m pa.ncer­
na t.a rła na. j ego s t.anowi­

lipl. Ił aganowicz ot rzym al 
Qlabu generalnego po lecenie 
ny Łomży „kosz t.em choć by 
'ększych ofi a r". Wsparł go 
~ju płk l\oppa z Ossowrn 
11voją mocno n adwyrężoną 
M· Szczególnie zm asowany 
'r wojsk bolsze wickich na­
'! I sierpnia. Zos i.al od­
y. Ale nieprzy ja.ciel ot.oczy! 
Io od st rony Nowog rodu i 
wa. Nie było żadnych szans. 
rozkaz gen . Baranowskiego, 
Odcy odcinka Łomża - No­
ród, dzielni o b ro1icy 111 us icli 
rpnia opuści ć mia.s t.o. 33 
Piechoty obli czył s t ra t.y: 

rannych i zabitych . 
lat.ach m i~d zywojc 1111y ch 
kpt. Haganowi cz uzyskał 
dyplom pułkownika i o b­

lon1cnda nt.ur~ Sz koły Pod ­
\lych w Komorowic . Bra ł 
1y ud z ia ł w walce z Nic-
i, jako dowódca 41 Dy­

'.Picchoty. Walczy ł na li1;ii 
w armii „l\Iodlin", a 
na wschodnich te re na ch 

i. Przeżył kl~ski bit ew pod 
lSzowem Lubels kim wal-
11 wielu frontach . ' 
~ediiera si ę d o llu1111111ii 
1 kpt. Sikorą z 33 Pułku 
01Y· \V czasie tej a kcji gi­
~Pl. Sikora od kul s t. raż y 
·~nej , a płk J\Ia rian S t a ni­

aga nowicz zos t aj e int er­
{ P.rz~z wład ze rad zicc­
tv1ez1ony d o S t.arobicl­
. 1111 też , wraz z in ny mi 

I 
. ) 

CZJ· swoje życi c, po~wię-
~e .- jak pisał - ukoc ha nej 
1 nic. 

ESLAW IlRODZICKI 

KATARZYNA O.: 
„ IVie/e osób z mojego otocze­
nia posiada pis/.ofely gazowe. 
Jedni kupili bro1i w sklepach 
lrndniqcych s ię ich sprzedaiq, 
inni p1·zywieźfj je wracajqc z 
podróży zagranicznych. IVydaje 
111i się, ii bro1i ta ui yta w 11ieod-
1iowied11ich okolicznościach i w 
nieodpowiedni sposób moie sla-
110wić poważne zag1·oie11ie dla 
innych ludzi. Co 1w to prawo? 

Odpowiada prokurator Pro­
kuratury Wojewódzkiej 
Krys tyua MICHALCZYK­
-KONDRATOWICZ: 

\V świct le obowiązujących 
przepisów pra wa, d o pos iada nia 
lironi pa lnej , bądź gazowej wy­
magane jest pos iadanie s tosow-
11 C'go zezwole nia . \V myśl a rt . 5 
11 ~ t awy z dn . 31 st.ycznia1 961 r. 
" broni , a m unicji i materiałach 
wy bucho wych {Dz.U . Nr 6 poz. 
1:1) , właściwymi do wyd a nia. 
pozwoleri na pos ia d anie broni 
"ą organy policji pa ris twowej . 

Droga G izelo -
Piszę do Ciebie, bo nie wiem z 

kirn porozmawiać o moim zmar­
twie niu . A Z1Ua rtwienie j est zu­
pełnie niety powe. I sama nie 
wie m od czego zacząć . 
Pobraliśmy się cz te ry la.ta 

I.emu: ja ma m 24 la ta, mąż 
26. !\la my dwoje d zieci, ł ad ne 
mi eszka nie i dobrą pracę . I je- ' 
s t.cśmy do brym małże ristwem. 
No, właś nie„. Zas t anawia m s ię 
czy · w ogóle jes teśmy małżeń­
s twem . Do kiedy zwierzamy się 
sobie z koleżankami {mam bar­
d zo bliskie koleżanki , ale nie tak 
blis kie by powiedzieć i rn wszy­
s tko) , kiedy opowiad amy sobie 
o mężach i dzieciach - dochodzę 

· do w niosku , że w moim mał­
żc ris twie jest coś nie tak. Gizelo 
- cz uję s i ę ba rdziej sios trą mo­
jego męża, ni ż j ego Żon ą„ . Nie 
pije, nie zd rad za nrnie, a jedna k 
cz.uję , że jest jakiś obo k. 

13a rd zo rzadko s p1111 y ze 
sobą„ . Gd y by łam w c i ąży a ni 
razu . Niby j est. cz uły, afe - to 
ba rdzo cizi wnc - nie cz uję się 
przy nirn kobietą. Jes t dobry 
dl a d zieci. Wreszcie powiem , 
co podejrzewam : mój rnąż jes t 
homoseksu al is tą. G d y so bie to 
uświ adomiłam - wszys tko s i ę 
j a kby zamknęło w jedną całość . 
Czy wiesz Gizelo, że on, tak i 
męsk i (Lo z wyglądu bardzo 
m<;:s ki), na pierwszy m s po t. ka.­
ni u rozma wi ał ze runą tylko o„ . 
ci uchach'! 

O wydanie takiego po.zwole nia 
może ubiegać się osoba spełnia­
jąca wa runki określone w art. 
7 w.w. ustawy. Nie można wy­
dać pozwolenia na pos iadanie 
broni gazowej osobom małolet­
nim, chorym psychicznie, zna ­
nym j a ko na rkoma ni bądź nało­
gowi alkoholicy, nie posiadają­
cym stałego miejsca zamieszka­
nia lub ustalonego źródła utrzy­
ma nia oraz w razie istnienia 
obawy, Że bro1i zostą.łaby użyta 
w celach s p-rzecznych z inte­
resem bez piecze ris t.wa paris twa 
lub porządku publicznego. Sto­
sownego pozwolenia nie możn a 
t.akże wydać osobom s kazanym 
prawomoc nym wyrokie m sądu 
lub przeciwko któ rym I.oczy się · 
postępowanie karn e. 

P onadto konieczność wyda­
nia pozwolenia mus i wynik.ać z 
c ha rakte ru zajęc i a osoby s tara­
jącej s ię o poz wole nie np. osoba, 
któ ra codzie nnie przenosi wie­
lomilionowy utarg do ba.Irku 
it.p. Podo bnie osoby przywożące · 

O tym , jakie mam sukien ki 
w szafie? Na drugim spotkaniu 
o ku chni. Bardzo lubi gotować . 
Wtedy mnie się to podobało. 

Gdy przychodzi do nas zna­
jomy student mój mąż się zmie­
nia - cały przeist a cza . Na we t 
rnówi innym głosem cło niego. 
Widzę, że j est szczęśliwy. Ze 
111 ną nigdy nie był ta ki szczę­
śl iwy. To boli . Tracę grunt pod 

, nogami. Qo robić? 
Krystyna 

(nazwisko i adres 
do -wiadomości redakcji) 

To już trzeci list UR 
ten tcnrn t. NR poprzednie 
odpowicdziałRm listownic. 
Krystyno - czekaj. Niczego 
nic rób zbyt pochopnie. 
S zerzej odpowiem w na­
s tQpnym numerze. A może 
włączą s iQ także Czytelnicy 
i C zytelniczki tej rubryki? 
Zapraszam. 

* * * W szys tkim, którzy irnd-
syłają przepisy ua odchu­
d zanie siQ paui Ilaśki z Gra­

i 

bro1i gazową z zagranicy muszą 
otrzymać pozwole nie na j ej po­
siadanie , a także posiadać zgodę 
właściwej placówki konsularnej 
na przewiezienie broni do kraju . 
Oczywiście , nawe t najbar­

dziej szczegółowe przepisy wy­
dania pozwole 1i na pos iadanie 
broni gazowej, nie mogą zapo­
biec dostaniu się j ej w „nie po­
wołane" ręce . J ednakże kodeks 
karny przewiduje sankcje ka rne 
wobec osób, które przy doko­
nywaniu czy no w przes tępczych 
mogłyby posłu żyć si ę bronią ga­
zową. N a. przy kład w art . 21 O 
p. 2 kk użycie broni gazowej 
przez sprawcę roz boju uznaje 
si ę za posługiwanie się nie­
bezpiecznym na rzędz i em . Także 
grożenie bronią gazową innej 
osobie w ce lu zmuszenia j ej do 
określonego za chowa nia może 
wyczerpać z na mio na przes tęp­
s twa z a rt. 167 kk. 

Na to mi as t ni eodpowiednie 
użycie broni gazowej przez 
osoby pos i adaj ące pozwolenie 
na. j ej posiada nie, w przy padku 
bezpoś redniego z<1grożeni a ży­
cia, zdrowi a lub mie ni a , może 
być rozpa t rywa ne w ko1itekście 
przekroczeni a g ra nic ob rony ko­
niecznej (a.rt. 22 p . 3 kk ) . 

jcwa, serdecznie dziQkujQ w 
Jej i mieni u. 

Pozdrawiam Was 
GIZELA 

OFERTY 
Licealis tka napisała, Że j est 

ni eśmiała. A co j a mam robić.? 
Mam 46 ł at i jesłem nieśmiała. 
Byłam mężatką, urodziłam 
dwoje d zieci , są j uż dorosł e, a j a 
chy ba z tej nieśmiałości j es t.e m 
sama (po rozwodzie) . Bardzo 
lubię dom, n iedzielę z dobrym 
cias tem, pi ękn e kwiaty i dobre 
książ ki. Ciągle marzę (chociaż 
pewnie ju ż nie powinnam) o 
przy j acie! u, wartościowym czło­
wieku , mądrym i odpowied zial­
nym . l\1ój mąż , nies te ty, nie był 
taki, chociaż miał inne zale ty. 
Czy j eszcze m a m szansę? Nie 
piszę o mieszkaniu , samocho­
d zie, o ty m co robię zawodowo i 
ile ważę - to wszystko przecież 
cli y ba nie j es t istotne. Do O N -
jeżeli si~ zj a wi - też będz ie szu­
kał przed e wszystkim człowieka. 

Zuzanna 
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„Bo to jest Dłuqa, 
proszę Państwa' 

Czytając, pisane z pozycji histo­
ryka przez red. Gabrielę Szczęsną, 
zachwycająco entuzjastyczne refle­
ksje o łomży1iskiej ul. Długiej, 
pt.: „Bo t.o jest Długa, proszę 
Pa1istwa" ( „J(ontakty" nr 26) za­
uważyłem, Że szanowna Autorka 
nic ustrzegła się od popełnienia 
w swym, ciekawie skomponowa­
nym eseju szc1·egu błędów, jak 
również bałamutnych nieścisłości. 
Polegają one na błędnym lokali­
zowaniu wymienionych w tekście 
fi1111, zakładów, czy sklepów. 

N ajbardzicj rażącą nieścisło­
ścią jest włączenie do ul. 
Długiej całej pierzei Nowego 

nynku. \Vprawdzic stanow iła ona 
jakoby przedłużenie tej ulicy, ale 
przecież zost ało ustalone, Że ka­
mienica Cecylii Narolcwskiej miała 
oznaczenie nr 2, a więc od niej roz­
poczynała się parzysta strona ulicy 
Długiej. Wynika z tego, że sklep l\I. 
Smurzy1iskicgo (spoż.-koloniaLiy, 
ze sprzedażą w in i wódek), to j llŻ 
Nowy l1ynck - pl. Kościuszki, a 
nie ul. Długa. 

Zapewne nic wyczuła Pani, że 
tut.aj panowała już i1ma atmosfera 
handlowa, b ez żydowskiego cwa­
niactwa z ul. Długiej, gdyż pr.i;cwa­
żały tu firniy polskie . Sklep Smu­
rzy1'1skicgo można uy 7,aliczyć d o 
wzorcowych. Ostatnio w jego daw­
nym lokalu p1-.i;ywrócono handel, 
ale żałuję, Że nic tej samej branży 
spożywczej, kt.óra w śród mieściu 
Łomży m a wadliwe rozmieszczeni e 
pod każdym względem. 

Tymczasem zapewniam, ·i.„ 
przy! aczanc przed wojc1mc )·cal i" 
zarówno o pl. l\ościuszki , j a k 1 

o dobrze znanej mi ul. Długi c·.i 
opieram na własnym doświadc1.1 · 
niu , ponieważ przy pl. Kościuszki 
sporo lat. mieszkałem i to ocl 
urodzenia. 

N 
a początek prostuję Lała 
mulną ' nieścisłość, jakol'.' 
sk lepy Sn1u1,.1;y1iskicgo i !{„ 

żcwskicgo Lył)~ obok siebie. 'f., 
względów właśnie konkurcnc.vj 
n .vch było to niemożliwe. R _vły 

SKANDAL 
Z ZABYTKAMI 
Po kolejnym odcinku cyk/11 

zamieszczonym w 31 numc-
1·ze „ /( ontaklów" milcze.ć j11i 
nie mogę, a i nie wypada. 
Polwórzę zatem sprawę zasad­
niczą, o której pisałem : nic 
negu1ę tez, stawianych przez 
Pana P1·zewod11iczącego [{ omi­
sj i nad Zabytkami oraz I.ezy 
głównej o skandalicznym za­
niedbaniu zabytków. Po11iewai z 
I reści moich „ lakonicznych wy­
jaśnie1i" wynika „kategoryczna 
opieszałość; nonszala nek ie ich 
lra~·/owanie", postaram się ni­
niejszyni sprawę naświetlić w 
nieco szerszym aspekcie. 

Afom świadomoś-ć błędów lo­
kalizac yjnych , jakie popełniono 
i istnienia wielu przykładów 
złej architektury w miejscach 
wainych z konse1·wa I orskiego 
punktu widzenic1 (na lemat 
stanu zabytków nie będę się 
wypowiadał, bo Io nie moja 
dziedzina). Alogę też przy/.aczać 
i inne przykłady l ego /.ypu, o 
których p. G„ochowski j eszcze 
me napisał i stawiać pyta­
nia: kl o pozwolił 1w wybudo­
wanie koszmarnych obiektów na 
Starym Rynku takie/i, jak len 
pseudomode n1islycz11y w pierzei 
połttdniowej, czy len JH:.:J.'J ka­
mienicy s t.arnmiejskiej 1w rng11 
Radziech-iej? 

J ak moż1w było wybudować 
I aki dom hand Iowy jak AI er kury 
naprzeciw zabytkowego kościoła 
(cerkwi garnizonowej), czy tak 

I 

~KONTAKW 

w pobliżu siebie. Oddzielała je 
dourz<1 prosperująca Piwiarnia p. 
Kobrynia, gdzie ua stojąco możua 
było napić się kuflowego piwa (w 
lecie ochłodzonego), a także były 
tam i1mc \lapojc. 

Słynna na całą Łomżę del i­
katesowa „Sodówka" Szejnkopfa 
mieściła si<,; w suterenie,. przy pl. 
Pocztowym, a nic pr.i;y ul. Długiej. 

Podauazostała t eż bł<:dnic loka­
lizacja apteki Linicwicza. l\lieściła 
się w pobliżu ul. Berka Josclewicza 
{bohat.cr żydowski, który walczył 
w Legionach Dąbrowskiego), obe­
cnie - Kró tkiej . Zachowała się po 
tej apt ccc do naszych czasów, cha­
rak t.crys tyczna przed wojną, skle­
powa metalowa żaluzja w witrynie, 
wykonana z karbowanej blachy. 

Komornickiego apteka była na­
tomiast w zupełnie iilllcj dzicl1ticy, 
a mianowicie: na rogu Starego 
Hynku i ul. Parnej, w rcprczcn­
t at.ywnym i okazałym lokalu z 
dużym, finnowym szyldc1n { z 
dwiema okazałymi wystawami. 

Skład apteczny Antosiewicza 
mieścił si<,; nic w kamienicy Ja­
kubowski ego, ale w jej sąsiedztwie. 
Pamjęfam, posiadał na niebiesko 
malowane, wyso\Uc okic1micc (w 
miejscu , gdzie obecnie ma siedzi bę 
SpółdzicL1ia Zabawek „l\ liś"). 
T rzeba ' przy tym dopowiedzieć, 
Że była to czteropiętrowa, najoka­
zalsza i najpiękniejsza kamienica 
przy ul. Długiej. Posiadała wspa­
niałą, zabytkową archit ektur<:. Na 
niemieckiej widokówce, drukowa­
nej w llrunl,urgu , jest. widoczna z 
profilu. Posiadała ozdobną at tykę, 

zniszczyć, jak to zmbio1101 za­
chodnią pierzeję ul. Długiej? 
Kiedy l<J mbiono lu i nc1 alei 
c m entarnej, jci pewnie grałem 
„w kapsle " na podwórku. Oso­
biście nie brałem udziału na­
wet. przy wyznaczaniu lokaliza­
cji nieszczęsnych s tacji TRA FO 
(już nowych}, bo mbiono Io w 
U1·zędzie Wojewódzkim . Zresztą 
miały być 11 typ11 slarówkowego", 
z dachem kopel'lowym, a jakie 
sq - widać. 

Znowu się powtórzę: wszel­
kie inwestycje na St.arym Afie­
ście, /.alvoi ich ]J1"0jekly, podle­
gają uzgodnieniu z I Vojewódz­
kim [{ onserwalorem Zabytkow i 
/.ych uzgodnień się 1n·zesl rzega. 

[{ ończqc tę część wypowiedzi 
chcę stwierdzić, że nie czuję się 
odpowiedzialny za s/a11 1·zeczy w 
aspekcie wydawcmia lokalizacji i 
pozwole11iC1 1w budowę. 

Inna sprawa, Io działa11ia 
majqce 1w celu popmwę sy­
/.uacji. Nie je!I 01w lak pro­
sta, jakby się czasami z pozoru 
mogło wydawać. Same dobre 
chęci (11·chitek/.a miejskiego, czy 

a jej elewacja uhonorowana była 
m .in . figuralnynti popiersiami słyn­
nych , polskich uohaterów naro­
d9wych: Kościuszki, fiuławskiego, 
Sobieskiego, Księcia .I. Po1tiatow­
skiego, może Kopernika i i1u1ych. 

Z zamieszczonego ogłoszenia w 
„Przeglądzie Łomży1'1skim" z 3 
1nru·ca 1935 można wyczytać, że 
„„Skład matriałów aptecznych i 
fa1·b oraz p1-.i;ybo rÓ\)' fotograficz­
nycl1„ p. T . Kalisza został otwarty 
prny ul. Długiej Nr IG". 

Pantięt.am, ~e sklep ze sprze­
dażą wędlin Switajcwskiego nic 
był przy ul. Długiej, ani na rogu 
ul. Bocznej, a le p1-.i;y wschodniej 
pierzei pl. Kościuszk i . l\1ożna uyło 
u niego nabyć wędliny po niższych 
cenach niż u Jakubowskiego, ale 
nic tak smaczne . Serwował na­
tomiast. dobrą kaszru1k<: i tanie 
okrawki wę(Uiniarski e. 

l 
con n zecznio wski w swej 1110-
nografii o Łomży podaje, Że 
cukiernia Lcmadcnicgo była' 

„w miejscu najdogodniejszym, to 
jest na rogu No\\·cgo Hynku". 
Naroż1tik hruidlowcj i bardzo rn­
chliwcj ul. Długiej na pewno nic 
był najdogól'.11ticjszy 111 miej scem do 
czytania gazet i dla tego ro­
dzaju zakładu, tym bru·dzicj , że ,w 
pouliżu uyła prowad:wna sprzedaż 
pieczywa z piekarni tu reckiej, które 
wypiekano p1-.1.y ul. Bocz11cj. Są­
dzę więc, Że cuk ierni a ta 111icściła 
si<,; na rogu Nowego l1y1tku i pl. 
Pocztowego, a nic pr.i;y narożniku 
z ul. Dług<\. Tam właś1tic l.>yła 
zasiedziała od dawna firma cukier­
ników, w wygodnym i clcganc ki1n 

nawet Prezydentc1 nie wy~tar­
czq. Nie moinci decyzją admi­
nisl racyjną nakazać przebudowy 
.obiektu, na który, choćby i dwa­
dzieścfo lat wcześniej, wyraiano 
zgodę. , Osobiście, Panie Prze­
wodniczący, byłbym w całko­
witym odlwaneniem zobylkowej 
alei cm enlar11ej 1 bo o „arogcm­
cji decydent ów od budownictwa" 
(mam nadzieję, ie byłych) czy 
t eż o dyletantyzmie - świadczy 
nie /.ylko usytuowanie „stacjo­
-śmietnika ", ale i samego pa­
tronackiego bloku mieszkalnego. 
Zeby j ednak przenieść stamtąd 
choćby le mniejsze dokuczliwe 
obiekty, władze miejskie muszą 
przeznaczyć na le11 cel wła­
sne środki. Poniewai I rzeóa /.ei 
uzbroić „parę" ulic, budować 
nowe ujęcie wody itp. - nie są 
Io łatwe decyzje . Dlatego lei 
zapraszałem wcześniej p . Gro­
chowskiego do współpracy i po­
nawiam Io zaproszenie w imie­
nitt nowych władz miejskie/i. 

Na koniec wyra.ię tylko 
nadzieję, ie czytelnicy z lek­
lttry „Skandalu z zabytkami" 

loka lu, a ost a t.nio był 
pr1.cz rodzin<' Płodo a Pki~·o wadz 

' IVS · cl zon letni, na szcrok· 1· Na 
• 1111 cl d wystawiano tan1 spe · 1 

10 n 
i us tawiano oclpow·iCeJda 1.1ąwerai 
· · lllC IV zc1ue gastro110111iczne Dl l'P 
gości była t e,; wykład· a wyg 
czyta1tia. (i) bee nie \V at.na Prasa 

· I Yin · · stoi grnac 1, dawna sied .b lllicJ 
Dodam jeszcze że Pzi a PZ 

gicj były dwie k~ięga 1~Y ul..D 
· Z l\1 1111e· S 1 . arczewskiego · !' 11 . . . I ' z wąz1 t WCJSCICm s d ep p. l<os k u . . sa ow k" z naczy111a rn 1 kuche1111 . 5 ·1 

. l\ Ił k Yn11 c t1;· 111a ot ·a z dobrym· .' 1 ·1 
sprzedawanymi pi-zew:· c.1astka 
nos . Niceo dalej w lokazliuczn~ 1 
n • , I 'li \\'I nczerw1stow 1 uczono 1 , ą 
. k" p . anca to 1 zys 1cgo. o p1-zcciwne· str . 
Licl1t c11sztcin, pod nr 15l li' o111e 
kolekturę .l otcr~·jną. ,' I owa( 

\Vyral.>1ano JUŻ wtedy s 0 111cchanicznym i SJ)r•edap sob · . ~ wai10 
mas_ową skalę w1closmakow 
lodow. c [>or 

\V wiciu sklepach ofcrow 
zachwa lruio przysłow iowe adul 

. Ił 1 · · · niy pow1t o, ac l-cz 1 swiccc li . 
pot 1-.i;c~nc 11a szabas i naft~ bill( 
wszę~.lz1c była clcktrycznośd. 0 

\\ 1cczorc111 ul. Długa 1 k . . kl • 1 JO m ·111ęc 11! s : CPO\.v i po kola 
znowu ozyw1ała sic rzeszaiiu· 1 d „ . ' ' p1 c 10 1~10w. 1 spacerowiczów, do 1 
stopn_1a, ze .t.i·~1dno nią było 51 
Lot!me p1·.i;cJsc, zwłaszcza po 5 
basie w sobot<:. 

WIKTOR J .GROCHOWS 
I . . LOM' 

Na zdJ<:c1u: targ na Star 
Hynku w Łomży. Fot.: archiww 

nie wyciągnęli wniosków, iż 
dewastację wartowni bqdź s 
rej łaźni (której notabene 01 

nie wyburzono}, za profana 
grobu iołnierza z J 920 .rok 
podobne skc111dale 11ono_s1 od 
wiedzialność 11iiej podpisany. 

WOJCIECH PIETR,Z, 
architekt uucJ 

KOCHANI CZYTELNI 
Zawsze z rndościq wita 

kai dy list od IVas. Circe 
IV am pomagać, rndzić,, razer 
IVami przeiywać mdosci 1 5 

kać wyjścia z patowych syt.ua 
P rosimy j ednak nie przys_ 
cie do nas anonimów. }eze 
jakichś względów 1~ie . ż~czz 
sobie, by wasze nazwisko . 
I ł . · 110 ,ecre 
az o s 1ę w gazecie, r - . 

zas trzec i wtedy IVaszo P'
0 

będzie spełn iona. 

P1·z y okazji przyporui~a 
że przy publikacji redakcJl. 
prawo skrncać nadesłane 1 

/Jez autoryzowania. 
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TELEWIZJA NA CALY TYDZIEN 
(23 - 29.'08.1990) 

dobry; 
ości poranne; . „ 

!oi,feleferii: „Kłusownik -

TPk; karo" - serial prod. o) a 

111twie; 
xpress; . . 
yn katoltck1; 

~inut; · I d USA· astia" - seria pr? . . , 
0 

Teleferii: „W1ew1órcze 
·eśd'i . 
idomośc1; „ 
ojka karo - serial prod. 

~omości wieczorne; . 
·~_Mistrzostwa świata W 
antwie; 
astia" - serial prod. USA. 

dl 
00 Telewizja śniadaniowa : 

- pr.ogram 

~iecii ,, 
la Barbara - ser i al prod . 

; - Headl ine News (wersja 
'nalna); „ . . 
~azyn Telew1ZJI śmadanto-

itanie; 
edie i melodramaty na 
Zadra pod paznokciem" 
'rab. prod . węg.;. . 
kanie z A. J<aszp1rowsk1m; 

m lokalny ; 
diabły, czarowmce" i 

labiryncie" - serial prod . 

lłki sport; 
res reporterów; 

ma dnia; 
udio Teatralne Dwójki : 
ert - „Drugi pokój" i 
tkanie z ks. prof. 

gospodarczy; 
dobry , 
ości poranne; 

e: „Telelato"; 
Teleferii: „Tajemniczy 

' -serial prod . NRD; 
Io nas sześcioro" - serial 
CSRS; 
uam dnia; 
!t - Mistrzostwa świata w 
arstwie; 
xpress; 
rt - przegląd wydarzeń 

nynarodowych; 
minut; 
nastia" - serial prod . USA; 
. Teleferii: „Wiewiórcze 
eści 1' ' 
~omoŚci ; 
, muzy~ne Kydryńskiego: 

wa tanca" - film fab. 
USA; • 
rans prawdy · 

.(1- ~listrzost~va świata „., 
twie; 

·mości wieczorne · 
literacki" · ' 

lend w Jedynce; 
1 astia" - serial prod . USA. 
1 II 

- program 

.- serial prod. 

: •
1 

Headline News (wersja 
1 na)' 

Yn °Telewizji śniadanie-. 
tanie; 
„ 1 ~ospodarczy; 
~lenia, czyli to owo o 
I 

~kowa lista przebojów 
<iliwieckiego; 

17.00 „Alter;;;,wy 'F'= seria ~ 
TP; . 

18.00 - 21.30 Program regionalny ; 
21.30 Panorama dnia; 
21.55 „Crime Story" - serial prod. 

USA' 
22.40 Leg~ndy filmu - Lee Marvin; 
23.40 Komentarz dnia . 

, „„ SOBOTA 

Program I 
7 .25 TTR. Zajęcia wakacyjne -Tech-

nologia produkcji ziemniaka; 
8 .05 Program dnia; 
8 .10 Tydzień na dzi alce; 
8.40 „Na zdrowie" - program rek re­

acyjny ; 
9.00 „Ziarno" - program Reda'kcji 

Katolickiej; 
9.20 Kino Teleferii: „Partnerzy" -

serial prod. USA; 
10.10 Sobota na dzi ałce; 
10.30 Wiadomości poranne; 
10.40 „Militaria, obronność, nowo­

czesność"; 
11.05 „Z Polski rodem" - magazyn 

polonijny; 
11.35 TV koncert życzeń; 
12.05 „Siódemka w J edynce; 
13.50 „Informacje" - program roz­

rywkowy; 
14.20 „Nad Niemnem, Piną i Prype­

cią"; 
14.45 „Laboratorium"; 
15.15 „U siebie" - magazyn mniej­

szości narodowych ; 
15.45 Skarbiec; 
16.30 Sport - Mistrzostwa świata w 

kajakarstwie; 
ok. 17.15 (w przerwie transmisji ) 

T-eleexpress; 
18.00 „Zostało z tych lat" - reportaż ; 
18.30 Butik ; 
19.00 Dobranoc; 
19.10 Z kamerą wśród zwierząt; 
19.30 Wiadomości; 
20.05 „Agata" - film fab. prod . USA; 
21.45 117 dni - świat"; 
22.15 Studio dni sierpniowych; 
22.30 Sport; 
23.15 Telegazeta; 
23.25 „Niebieskie jak piekło" - film 

fab . prod. franc. 

Program II 
7.55 - 11.00 Telewizja śniadaniowa: 
7.55 Powitanie; 
8 .00 Panorama dnia; 
8.15 Kino rodzinne : „Żuraw i czapla" 

cz.2 - film fab. prod . polskiej ; 
9.00 Magazyn Telewizji śniadaniowej, 
10.00 .CNN - Headline News (wersja 

oryginalna); 

10.15 Magazyn Telewizji śniadanio­
wej - c.d .; 

10.:10 „Cudowne lata" - serial p ro c 
USA; • 

10.55 „W świecie ciszy" - program 
dla niesłyszących ; 

11.15 Program dnia; 
11.30 Film fab .; 
13.00 Studio sport ; 
14.00 „Santa Barbara" - serial prod . 

USA' 
15.30 Egz~min z ćwiczen ia dokumen-

talnego „Epizod"; 
16.00 Kontakt TV; 
1 7.00 „Bruse ·Forsyth special" i 
18.00 Program lokalny ; 
18.30 „Benny Hill" - program roz-

rywkowy; 
19.00 Przeboje kabaretu „Tey" i 
19.30 Sztuka ogrodowa w Polsce; 
20.00 Przed konkursem chopinow-

skim; 
21.00 „Dwa + 2"; 
21.30 Panorama dnia; 
21.45 „Walka o ogień" - film iab. 

prod. kanad .-franc. ; 
23.05 Wydarzenia kulturalne; 
23.35 Komentarz dnia 

:;:-." . .':" „.NEDZIELM " 
Program I 
7 .00 Witamy o siódmej; 
7.30 Kraj za miastem ; 
7.55 „Po gośpodarsku" - m agazyn 

spraw wiejskich; 
8.10 Od niedzieli do ni edziel i; 
8.55 Program dni~; , 
9.00 Kin·o Telefem: ,,Pan Samocno-

dzik i niesamowity dwór" 
film fab. prod. polskiej; 

i 0.30 „Otwarte wrota Amazonii" 
film dok .: 

11.05 Notowan ia, czyli co się opłaca 
rolnikowi; • 

11.30, „ Wakacje lataj ącego konia" -
rep. ; 

12.20 TV koncert życzeń ; 
13.05 Agromarket; 
13.35 Magazyn „Morze"; 
13.55 „Pieprz i wanilia"; 
14.40 Studio sport - Mistrzostwa 

świata w kajakarstwie; 
15.05 „Powrót Arsena Lupin" - seria! 

prod. franc.; 
16.00 Studio sport - Mistrzostwa 

świata w kajakarstwie; 
16.50 'Antena; 
17.15 Teleexpress ; 
17.30 Teatr TV: J .de Hartog -

„Portret podwójny"; 
18.25 Sopot bez tajemnic - rep.; 
19.00 Kino Teleferii : „Wiewiórcze 

opowieści"; 
19.30 Wiadomości; 
20.05 „Kariera Emmy Harte" - serial 

prod . ang.; 
21.40 Kabaret Olgi Lipit'1skiej ; 
22.05 Studio dni sierpniowych; 
22.20 Sportowa r' •E'dziela; 
23.00 Wiadomości wieczorne. 

Program II 
7.20 Powitanie; 
7 .25 Panorama dnia; 
7 .35 „Kalejdoskop" - • 0r-ram p ub!. ; 
8 .05 Przegląd tygodnia 1.dl a. niesły-

szących) ; 
8.40 „Kariera Emmy llarte" - film 

dla nieslyszącyd1 , 
. 9.35 „Jutro poniedzwiek", 
9.55 „Santa Barbaru" - serial prod. 

USA-
11.25 Program lokalny ; 
11.55 Program dnia; 
12.00 Polska Kronika Filmowa, 
12.10 „Oszustwo" - sena! prod. USA 
12.55 .100 pytar1 do„ „ 
13 .~5 M. Niesiołowski - z batutą i z 

humorem; 
13.55 Formula 1; 
14.30 „Cudowne lata" - serial prod . 

USA' 
15.05 Ko~takt TV; 
17.05 Studio sport; 
17.30 Bliżej świata; 
19.00 Wydarzenie tygodnia; 
19.30 „Sentimenti" - balet do muzyki 

K .Szymanowskiego; 
20.00 Tydzień w sporcie; 
21.00 Mistrzowie kina wspólczesnego 

- I<.Zanussi; 
21.30 Panorama dnia; 
21.45 „Oszustwo"-, serial prod. USA; 
22.30 Rozmowy bez · sekretów -

R .White; 
23.20 Komentarz dnia; 
23.25 Akademia wiersza. 

IJ:·l:ll 4 ·l3LI! 431 
Program I 
17.10 Program dnia; 
17.15 Teleexpress; 
17.30 Rzeczpospolita samorządna; 
18.00 Studio sport - Mistrzostwa 

Europy w lekkiej atletyce; 
19.00 Kino Telefe1·ii: ;,Wiewiórcze 

opowieści" i 
19.30 Wiadomości; 
20.00 Studio sport - Mistrzostwa 

Europy w lekkiej atletyce; 
20 .45 Teatr TV: W . Szekspir 

Ryszard III" · 
23.30

11

Studio dni si~rpniowych; 
23.45 Wiadomości wieczorne. 

Program II 
15.00 Powitanie; 
15.30 „Capital City" - serial prod. 

ang.; 
16.25 „Widziane z Gdańska" - pro­

gram pub!.; 
16.45 „Ojczyzna-polszczyzna"; 
i 7.00 Kino rodzinne : 11 Zuraw i cza­

pla" cz. 2 - . film prod. polskiej ; 
18.30 Przegląd f>KF; 
19.00 „Bagdad Cafe" - serial prod 

USA' 
19.30 „Ży~ie muzyczne"; 
20.00 „Auto-moto fan klub" ; 
20.30 Reportaż ; 
21.15 Rozmowy o cierp1e111u; 
21.30 Panorama dnia; 
21.45 „Capital City" - se rial prod. 

ang.; 
22.35 Studio im . A .l\lunka; 
23.35 Komentarz dnia 

r·" >: · ·~1170.aa.c · · · ·: 

Program 
8.00 Dzień dobry; 
9 .00 Wiadomości poranne; 
9.10 Teleferie: „Lamus"; 
9.45 Kino Teleferii : „Tajemnicza wy­

spa" - serial prod CSR~; 
10.10 „Wicher czasów" - serial prod . 

braz.; 
16.45 Program dnia; 
16.50 Teleexpress; 
17.10 Studio sport - Mistrzostwa 

Europy ·w lekkiej atletyce; 
19.00 Kino Teeleferii : „Wiewiórcze 

opowieści" ; 
19.30 Wiadomości; 
20.'00 Studio sport - Mistrzostwa 

Europy w lekkiej atlety~e ; 
20.50 „Wicher czasów" - serial prod. 

braz.; 
21.45 „Teraz" - tygodnik gospodar-

czy; 
22.15 Studio dni sierpniowych; 
22.30 Jacek i(aczmarski w Olivii; 

23.10 Wiadomości wieczorne 

Program II 
7 .55 - 11.00 Telewizja śn1adaniowai 
7 .55 Powitanie; 

-8 .00 Panorama dnia; 
8 .10 „Ulica Sezamkowa" - program 

d la dzieci; 
9.10 „Santa Barbara" - serial prod. 

USA' 
10.00 QNN - Headline News; 
10.15 Magazyn Telewizji śhiadanio-

wej ; 
15.00 Powitanie; 
15.10 „Dookoła świata" i 
15.40 „z wiatrem i pod wiatr" -

magazyn żeglarski ; 
16.00 Kontakt TV; 
17.00 „Historia Hollywoodu" - serial 

dok. ; 
18.00 Program lokalny ; 
18.30 Modlitwa wieczorna; 
19.00 „Ballada o ścinaniu drzewa" 

nowela filmowa TP; • 
19.30 „Klejnoty kultury" - film dok .; 
20.-00 Erzeboje B . Kaczyńskiego: K . 

Penderecki w Lańcucie"; 
21.00 Wywiady I. Dziedzic; 
21.30 Panorama dnia; 
21.45 Non stop kolor: „Purpurowy 

deszcz" - film prod. USA; 
23.35 K omentarz dnia 

Program I 
7.40 Express gospodarczy ; 
8.00 Dzień dobry ; 
9.00 Wiadomości poranne; 
9.10 Teleferie: „Altanka"; 
9.40 Kino Telefe rii : „Legendy 

świata"- serial prod. kanad.; 
10.05 „Cyganka Aza" - film fab . 

prod. radz.; 
17.10 Program dnia; 
17.15 Teleexpress ; 
17.35 „!\lały kapitał" - rep:; 
18.00 Studio sport - Mistrzostwa 

świata w kolarstwie; 
19.00 Kino Teleferii; „Wiewiórcze 

opowieści" ; 
19.30 Wiadomości ; 
20 .05 Studio sport - Mistrzostwa 

Europy w lekkiej atletyce; 
21.45 Studio dni sierpniowych; 
22.45 Wiadomości wieczorne; 
23.00 „Wo~ól wielkiej sceny" - ma-

gazyn operowy. 

Program II 
7.55 - 11.00 Telewizja śniadaniowa: 
7.55 Powitanie; 
8 .00 Panorama dnia; 
8 .10 „Ulica Sezamkowa" - program 

dla dzieci ; 
9.10 „Santa Barbara" - serial prod. 

USA' 
10.10 CNN - Headline News; 
10.15 Magazyn Telewizji śniadanio-

wej ; 
15.00 Powitanie; 
15.30 Express gospodarczy; 
16.00 Kontakt TV; 
16.55 „Szpital na peryferiach" 

serial prod CSRS; 
18.00 Program lokalny ; 
i8.30 Magazyn „102"; 
19.00 „Tanner '88" - serial prod. 

USA' 
19.30 Gal~ria 37 milionów; 
20.00 „Hania" - film TP; 
21.30 P a norama dnia; 
21.45 „W labiryncie" - serial TP; 
22.15 997 - I<ronika kryminalna; 
23.15 Komentarz dnia. 

KONTAKlY~. 
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KOSTEWICZ Oatrolęka, Bogusł aw- 126p. Bagiński Stanialaw, Pieńki , zapraszaJ'ą 
akiego 6. Przyjmuje: poniedziałk i , Borowe 14, 18-420 Jedwabne. 

•rody, pilltki od 16.00 . Zabiegi w K-367'.l NA KIERMASZ TK u•pieniu . Bezboleene leczenie nadże- W I DEOKAMERA, Lomża tel : ANI 
rek. Antykoncepcja. 40-76 . 

K-1305-0 K-3674 d I' . t 
KAMERĄ VIDEO - filmuję. UŻYWANE1 zamrażarkę, I<>- 0 Sa f gtmnaS YCZnei 

Lomża, tel. 55-14. dówkę i ailnik F iata 1500 po remoncie J 
K-1287-0 kapitalnym, aprzedam. Lom:ia, Wy- szv,o• y PODSTAWOWEJ nr 6 ŻALUZJE INSTALUJĘ. Lomża zwolenia 58. ~ L 

21
-
00

· K-3655-o sP~zEDĄ.M działkę bud~~~:~: ~ · (wejście od ul. Giełczyńskiej) 
WULKANIZACJA - nowe, o powierzchni 36 arów przy tra- ~ • d · d 

pełne wyposażenie zakładu • prze- si e Lom:ia-Bia.lystok . Gołaszewska ..,,,I'. W dni pQWSZe nte W gO Z. 9.QQ . 17 
dam. Lom:ia 761-64 . Zofia, Konopki Jabłoń 7, 18-300 ~ 

K-3666 Zambrów, woj . łomżyńskie. K-
3677 

.~0 W SPRZEDAZY 
SPGLDZIELCZJ: Mfi komfor- • 

towe w Lomży :1amienię na dwa SPRZEDAM dwa Jelcze 3W-317 
mniejsze, tel. 69-6.49 p_o 16.00. rok prod .. 1989 or~ dwie przyc:zepy 'Ó ATRAKCYJNE TKANINY• 

K-3667 HL o p0Jemn<»c1 8 ,5 tony 1 11 ,O , 1 

~~!~l\~~t~etl~!a~ą d~u~~~~ę 4c~ci ~~d~~~~~on 131, J ed wabne, poczta u>• sukienkowe (wiskozowe). 
zł ut. oferuje producent, cegielnia w K-3679 „ 

,twicy gm. Nowogród, tel. 765-:11 PROJEK TY domków, kont<>- \I) • koszulowe • 
Lomlia. ry•f, nadzory, ekeper t y:1y. Sprzedaż ~ 

K-3668 proj ektów typowych domków. Pra- ~ e 5'c1·8IOW8 e 
ROCZNEGO Żuka zamienię na cownia Projektowa Lomża, ul. Sena- ~ PO 

oaobowy lub aprzedam. Lomża, Woj- toraka 8 , tel. 67-68 , 68-555. ~ e dekOfaCvJ·ne e 
eka Polskiego 50. K-3691 ,_... ,, 

· K-3~69 
SPRZEDAM działkę :l900m w iAG U BIQ NO ·prawo j azdy kat . 

Lomży przy ulicy Zdrojowej . Piaać BCE na naswisko Rząca Dariusz 
o.drea: Jablońaka Marianna_,_ 62-053 zam. l!lr430 W izna, u l. Nadraeczna 
Pecna, ul. Główna 22, woj . ł'oznań . 5, woj . Lomża. 

K-3670 K-3602 

* 
Ol>BIORCÓW 

KRUSZYWA 
~ żwir Q) 

CĘ) piasek (I 

kruszywo płukane 

informujem . że była 

-: KOPALNIA-: . 
. :SU.Rb.W.ców:-............... . 
:MINERALNYCH . . . . . . . . . . . . . . . . w ~~OWAĘ3NĘ .· . 

WZNOWllA 
DZIAlALNOŚĆ. 

Jedwabne. 
tel. 66. · 

LAKIERY 

I
: : · do drewna. metalu. 
· samochodowe 

FARBY 
ftalowe. podkładowe. 

artystyczne 

SZPACHLE 

P~DZLE 

K-367~ 

ROZPUSZCZALNIKI 

oraz inne materiały 
i przybory 

LOMZA 
UL. l'ARNA 3 K 6U:.l : lJ 

KONTA KW 

Zawiadamiam. że z dniem 1990.08.10 

żostał OTWARTY 
SKLEP ELEKTRYCZNY 

w Lomży przy ul. Wojska Polskiego 53. tel. 6777 
sklep prowadzi sprzedaż i serwis 

OGRZEWACZY WODY 
, pod patronatem 

Fabryki Urządzeń Grzewczych „Biawar" w Białymstoku 

Zapraszamy codziennie od godz. 10 do 18. 

DUZY WYBÓR TKANIN 
~ w atrakcyjnych ~ 
~wzorach i kolorach~ 

Spółka z o.o . 

w Łomży 18-4 
ul. Bawełniana 

tel. 44-36 
kupisz 

w LOMZYŃSKICH ZAKLADACH 
PRZEMYSLU BAWELNIANEGO 

„NAREW" 

ul. Wojska Polskiego 161 
18-400 Łomża 

tlx. 853215 tel. 62-31 centrala 
w. 455, 363 l?z: Handlu .~ 

NISKIE CENY! ~ 
ATRAKCYJNE BONIFIKATY! 

KOCIOl E 
lomża 

tel. 73-2 

wieczora 
44-36 

Termin i forma zapłaty do uzgodnienia. 

. I 

PROWADZIMY SPRZEDAZ WIĘGLA 
· z dowozem na miejsce 

zamawiać: 
SPÓŁDZIELNIA KÓŁEK ROLNICZYCH 

w Pi~tnicy (tel. 62-1 O Łomża) 
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EDSIĘBIORSTW 
ustUGOWE 

S-CON" 

WYTWÓRCZO­
USLUGOWA 

SPÓLDZIELNIA -
,PRACY 
w Grajewie 

lasza przetarg 
'eograniczony 

etarg odbędzie się 
·w dniu 6.09.1990 r. 
~dz. 10.00 w biurze 
· zielni w Grajewie 
Y ul. Elewatorskiej 2. 
· łdzielnia zastrzega 
~awo un·ieważnienia 

etargu bez podania 
przyczyn. 

DOM TECHNIKA 

NOT 
w Lomży 

.POLECA KURSY: 
....•• 11 u11• 1111iii iiiiiiiiiiiiiii iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii11•11111t•••••··· 

_,„,;;;;;:::::: 1::::::::1:::: ::::::: ::····- ···„.* ~szynopisanici·„ ···-····:::::::: ::::::;; ::: :: ::;:::::: ;;ii!!! ~:: ... 

.. ::: mm=:··· * przygotowawczy na wyższe uczelnie .„::::; :;:;,,_ 
•• iii=·· . "''!!!:. 

„::!'''" * języka niemieckiego „,,lE: . 
• : : · 

• 111 • 

. iW" * języka angielskiego <dzieci i dorośli> dla początkujących i średnio zaawansowanych \i 

.•. 
Ił 

!!L * obsługa i wdrożenie systemów informatycznych sfery finansowo- księgowej i ,Hl 
·:;!il::. ewidencyjnej Cna terenie zakładu lub OT> .::: i~w · 

·:::~;;!!~=~::::„ * obsługa komputera IBM -·"'"~::: !! ; ;;: :: · 
„,::::::;;;•!!!!!!: : ... „ * obsługa wózków podnośnikowych ... -.. ::::: ml!!!;;;;;:=:··· 

·· - ~==== =:: : : ; :: : :: n ::::::; : ::;:m;;;;iiiii;;; ;;;;;;;;;;;;1;;i;;;;;i;i;n;;;;;:: : ;;::::::;: ::::::= =:!····~ 

INFORMACJA: DOM TECHNIKA, ul. Polowa 45, pokój 26a. tel. 64--72. 
K ;>IS 

• . BIURO HANDLOWE 
INTER -ACME 

18-400 lomża, ul. Giełczyńska 4, tel. 57-26, tl~ 852222, fax6725 
- . 

• pośre rnctwo w obrocie nieruc o c1ami 
i rzeczami ruchomymi w szerokim zakresie 

• import towarów i artykułów na zaopatrzenie hurtowni 
i sieci detalicznej · ~ 

• eks ort towarów, surowców i usług 

Oferujemy szybką, soli ną. fachową i tanią obsługę 
każdego klienta. 

INTER - .ACME _, 

to twój partner i gwarancja dobrych interesów 

Zapra.~zamy do współpracy 

Wyrazy głębokiego współczucia 

KOL. ELŻBIECIE .JABł.OŃSKIEJ 

z powodu śmierci O.ICA 

składają 

pracownicy Wojewódzkiego Biura Planowania 
Przestrzennego w Łomży. 

K :1680 

Wyrazy s:t.c:t.erego 
współc:t.ucia 

KOL. .IAl>WI l>Zt: 
MISZC':/AK 

z powodu zi..>tmu MĄl'KI 

składają współpracownicy 
prt.ychodni pr:t.y ŁZPB 

„Narew" w Łomży. 
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I -Na początku wmawiano 
. nam. że jesteśmy na etapie 

,,...., " budowy społeczeństwa soc­
~ jaistycznego: gdy było g:>­
~ rzei - że wesziśmy na etap 
~ budowy rozwiliętego społe­
§ czeństwa sociaisłycznego: 

jak pog:>rszyło się jeszcze 

bwdziej - że etap budowy 
rozwiniętego społeczeństwa 
socjalistycznego już zakoń­

czyliśmy. Ciekawe. na jakim 
etapie jesteśmy teraz? 

- Zważ.ywszy. że jest pra­
wie źle, można powiedzieć. iż 
jak nigdy zbiżyiśmy się <i> 
komurizmu. 

* 
Słyszałeś? Po<i>bno 

Kuroń wymyśił recepturę 
znakomiteg:> crugiego dania 
da bezrobotnych o nazwie 
-cmok". 

- A co to takiego? 
Centymetr okrawków 

kiełbasy. 

* 
SS-Owiec, po częściowym 

ocł>yciu kary za zbrodlie wo­
jenne. nie mógł nigdzie w NRD 

otrzymae pracy. więc zapisał 
się do parli rządzącej. Przed 
odejściem na emeryturę 
chciał się z niej wypisać. nie 
chcąc mieć -zaśmieconego 
życiorysu-. Okazało się to 
jednak niemożliwe. Wówczas 
kolega po fachu doradził mu. 
by popełnił ciężkie prze­
wnenie partyjne. a wtedy 
wyrzucą g:> sami Właśnie na­
darza się okazja: za kika eh 
ocl>ędzie się zebranie w ko­
mitecie wojewódzkin. na 
którym przemawiał będzie 
delegat z KC: wystarczy. że 
włoży munds SS. wejdzie w 
czasie przemówienia delegata 
na salę i krzyknie 1-łeil 1-itler!". 
SS-owiec uznał radę za 
znakomitą i rzeczywiście w 
czasie przemówienia towa­
rzysza z 8erila wkroczył na 

.io,ooo==oo o=c o o c ooo oc ccoocc=oo oocmooooocooo~ecoccoooc o cmco~ccmocccmc~~=~ooooooccocoooo:ocoo'cc'ooołc c mcQo:~c:oo. ooocco:~e~ooo oc ocm ooo=mo~:momoccooo>: 

>;.:::: ~ 0 ~ - ~ ~ 8 ~ nf V u; .g ~·~ <U.!!:;~ o _o · - ~.e CU o g--3~---:!~;;?I 5 ;:-.:~~=:i ~1-: ~ C: ·- 0.. ·=- ~ = Q.) _.. · - C: - -.J U ..,.... ·- ;:::J N Q. ~ N N ~-- ~ - ·- O 0 ~ 0 0 · ;:::; ::i 0 ";;:;;' -r::;1 U> '"' en en » - . _, en = r'"1 ~ .......... ~ en = ""'O' co co .- ""'O' u en = ,....._,, ~ = - u ~ ~ ;:::;: = ;:::: ,=:: _ c..> 

salę. stuknął obcasami i ryk­
nął hitlerowskie pozdrowie­
nie. Nastąpiła c isza a delegat 
KC radośnie zdumiony. krzy­
knął: - Mein Gott! Nasi wrócii 

Dowcipy drukowane w 
„Kontaktach" ukażą się w ksią- , 
7.ce pt „7.aka7.any wie, c7.yli I 
polski dowcip polityc7.-
ny 1944-1990". 

l!wa~a! .·1rwa nieustający ' 
konkurs na "Dowcip tygodnia", 
c7.yli lcawal dotyc7.ący obec­
nych CT.asów i lud7.i. Crytclnik, 
który nade:Slc najlepsry "Dow­
cip tygodnia" ołr7.}'ma 7.biorek 
"7.akv.any wie". W tym 
tygodniu nagrodę otrrymuje 
Ad:.am PiC1"1.cbała z Bialcgo­
stolc u 7.a wie o daniu "Cmok". 

l'\ltllł!łllll&Włllllll~lłll. 
I LUDOZERCA NAJWYZEJ 

CElll CZLOWIEKA 
V.ERHARDY 

B1łf&, 
NAGRODY 

•PLECAK 
•WAZON 
• KSIĄZKI 

1 2 3 4 p o 7 
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uczyciele. lekarze 11.t> pielęgliarki. 
Pina wypełniaJą wszystkie OOo 
wiązki. Pama nie potrafi jec:*1ak 
cxtóżniać rzeczy ważnych od 
błahych. Często „imia· życie do 
rmwnikom i współpracowrikom 
czepianiem się rieistotnych 
szczegółów. 
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KUPON 

11 2 
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PANNA (23 sit-rfnia • 22 wrt.t'11iaJ. 

LudziEi pod znakiem Pamy 
łatwo robią karierę. · Są syste 
matyczni i uczciwi. M:>żna na nich 
zawsze polegać. 

Już . od wczesnej młodości 
Panny są poważne. su-owe dla in 
nych. Wszystko u nich musi być 
dokładnie wyważone i wymierzo 
ne. Punktuane i aku-atne. Te ce 
chy acz pozytywne nie zjed 
nl.fą im przyjaciół i dość często 
Panny pędzą życie samotne. Lu 
bią zresztą przebywać w ezie 
rech ścianach własnego domu. 
Ale też c~ęslo wieje od tych ścian 
chłodem. skrupulatnością. dro 
biazgowością. Neraz ich nad 
rrierna oszczędność ganiczy ze 
skąpstwem W szkole najlepsi 
uczniowie. a potem księgowi. na 

Z Indem przystosowtje się do 
nowości bez wzgląd.I na to. czy 
są to nowe poglądy polityczne. 
rrieszkane czy otoczenie. Nie 
ufnie leż oOOosi się do wszystkie 
go co wiekie. bo to ~ta ·i 
oszałarria. Stroni od zaszczytów i 
wysokich stanowisk. Zadowala 
się w pełni pozycją ctugoplanową: 
mądra i pracowita 

W nr. 30 plebiscyt czytelniczy wygrał 

tekst Marii Tockie; "Ile bierze nowa elita". 
"Kuchnię · polską regionalną" wylosowała: 

Barbara llodzelewtlka z Grajewa. 

Uwaga! Czytelnicy, którzy do końca roku 
nadeślą minimum 10 oryginalnych. wyciętych 
z tygodnika kuponów. wezmą udział w loso­
waniu nagrody w wysokości 1 OOO OOO zło­
tych! 

Uwaga! Wśród wszystkich · uczestników. 
którzy w ciągu 10 dni nadeślą wypełniony 
kupon. niezależnie od nagrody głównej, 

rozlosujemy "Kuchnię polską regionalną". -

1> Za najlepszy tekst w nr „ ... 

"Kontaktów" uważam Cwymienić 
imię i nazwisko autora. tytuł 
tekstu> 

2> Wkrótce chciałbym 
(chciałabym> przeczytać w 
"Kontaktach" Cpodać propozycje 
tematu> 

W małżeństwie jest partnerem 
wzorowym wiernym oddanym 
uczciwym. Nigdy jediak nie za 
traci się w namiętności. Kobiety ~ 
spod tego znaku są zwykle bar ~31 
dzo lad'le ale całkowicie pozba 
wiane kokieterii trzeźwe i nie i! 
słychanie rozsąctie. Na życie ~ 
zapatrują się zazwyczaj pesy ~ 
rristycznie i z dużą dozą niedo ~ 
wierzania. f'łgdy też nie zdecydują ~ 
się na prowadzenie jakichś więk & 
szych interesów. Lubią ciułać * 
gosz d~ ?'os~a . ~ fil 

Spośrod w1elk1ch ludzi 11odzo t- r1 -7"'·~ ... '."C· .~·."."'· ~...,.,.,.._.,,.,.....,,.,.,.,,~-·":":<-.„.~ .•. ;.:"' .. ;~., .• .,,··~·., .. 7', ".' •• „,~ .. ,.~ .. , .. '::'·.„:.,,·:.~:.;..-. •• ,.,,, .„. ,,,,_,..,.,„.,,.,,,.-..,_ . .,,_.:„""·.:."'·····"'."...,....,.,.„ ..... _.,, .... -. . ....,.. __ .,,..„-...... ·.""·.·.-.·.·'.""·""·.„-.. „."'"· .. -.·.-.„.-. . ·-...... „--, 
nych pod znakiem Panny warto i 
wspormieć: Juliusza Słowackiego. ~ 
Stanisława Lema Wolfganga l~ 
Goethego 1 Gretę Garbo. ~ 

~ I .·.·. ,·.· ... ·.· · .. p. •,•·.·.•.•:·.·•.•.·:·.· • . ··;·. ·. · -·.·.·.·· ·· . . ·.· .. •.•.• .•. -.o:• ... • • ..-.•· •.•.•.•-·.·:·; •.·.·.·.•.·;•;·.··· ·.··.-.·.·.·.·.•.•.•.·.·.'.·.•o .. ·; .· .. ·· .. ł 
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POZIOllO: 1) opuchlizna. 8) 
część dnia 9) nstnment rruzy 
czny. Dl {JOmada. zgaja 11) okup, 

I I 
ICT 
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została porwana przez Parysa 61 
utwór literacki naU<owy, rruzy 
czny. 71 hałas. zgiełk. 111 herszt 
zbó;ików tatrzańskich. 12) 
rriejscowość znana z więzienia. w 
którym trzymaro kornrislów w 
okresie międzywojennym 13) 
obuch. nadziak. 141 gnieździ się w 
korrinie. 15) część regalu 16 ) 
rriejsce akcjj .. Iliady". IHCLI 

KONSZACHTY 
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